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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolsks Mość raczył 
najmiłości w' ~j nadać k r z y ż  k a w a l e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k c r a -  
c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomitej słu­
żby wobec nieprzyjaciela, pozasłużbowemu ka­
pitanowi Michałowi T e r l e c k i e m u  w ko­
mendzie pewnej armii; w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t i z e c i e j  k l a s y  z , d e k o r a -  
c yą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu 
mężnego zachowania się wobec nieprzyjacie­
la, pułkownikowi sztabu artylery. Arturowi 
N o w a k o w s k i e m u ,  kapitanowi 95 pułku 
piechoty Maryanowi K i j o w s k i e m u i re­
zerwowemu porucznikowi’ 130 pułku cieżkiej 
artyleiyi polnej Ignacemu B i l i ń s k i e m u ;  
d u c h o w n y  k r z y ż  z a s ł u g i  d r u g i e j  
k l a s y  na  b i a ł o - c z e r w o n e j  w s t ę d z e  
ł mi e c z a mi ,  w uznaniu mężnego i ofiarne­
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, re­
zerwowemu kapelanowi polowemu ks. An­
drzejowi I s z c z a k o w i  w pewnym pułku 
piechoty.

J Dgo Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
czerwca b. r. najmiłościwiej nadać starszemu 
dyrektorowi zakładu karnego dla mężczyzn

Dr. Stanisław Lam.

DZIEJE LITERATURY PIĘKNEJ.
w „Encyklopedyi Polskiej" Akademii 

Umiejętności ).

(Dokończenie).

Przeczjtawszy kilkaset stronic części 
pierwszej „Dzieiów literatury piękmj w Pol­
sce*, rzucamy okiem wstecz by, objąć cało­
kształt p o e z y i  w świetle uczonych naszych. 
Przy przeglądzie tyra spostrzegamy, że naj­
obszerniej opracowane zostało średniowiecze 
i romantyzm. Stało się tak może i zupełnie 
słusznie. Ta najdawniej za bowiem 1 teratura, 
nigdy ze wiele nie może być przypominany 
i u.gdy dość oświetloną. W niej przecie tkwią 
tradycye nasze literackie, tam są źródła na­
szej k, ltury, Romantyzm znów to chlubi 
piśmiennictwa, szczyty myśli polskiej i kró­
lestwo narodowego ducha. Jedna i druga e- 
poka opracowana została z pietyzmem i głę- 
bokiem zrozumieniem, jednej i drugiej wydo­
byto na jaw cechy najistotniejsze, godne 
podkreślenia. W tern Jeży zasługa autorów i 
kierownictwa „Encyklopedyi*.

Wiek XVI prosi się o szersze omówie­
nie, boć to wiek złoty literatury. Brak ten 
jednak nagradza, bardzo trafne ujęcie okresów 
przejściowych) szczególnie cza:i!w stanisła­
w ow skich. Całość zaś jako taka 'do r. 1863)
  można to śmiało powiedzieć — jest pier-
wszem poważnem dzieł: m o poezy polskiej, 
które (po za literaturą Piłata) na długo zo­
stanie kamieniem węgielnym dla wszelkich 
baaafi na iem piłu.

Tom drugi wydawnictwa poświęcony 
jest różnym działom literatury, a więc dra­
matowi, iowieści, krytyce literackiej i epistu- 
lografii, pancgirykowi i wymowie. U wstępu 
zabiera głos W. Ha h n ,  autor doskonałej „li­
teratury dramatycznej w Polsce XVI. w.“, 
charakteryzując zwięźle i umiejętnie „poezyę

w Stanisławowie Karolowi K a l o u s o w i  ty­
tuł i charakter radcy Rządu z uwolnieniem 
od taksy. _________

P. Namiestnik przeniósł lekarza powia­
towego dr. Władysława S z u m o w s k i e g o  
z Radziechowa do Lwowa.

Obwieszczenie
Prezydyum c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 24 maja 1918, 1. 9980/pr. o zmianie 
podziału okręgów leśnych w Galicyi, oraz 
o przeniesieniu siedziby urzędowej c. k. okrę­
gowej Inspekcyi leśnej Rewa ruska, z Rawy 

ruskiej do Żółkw5
Na podstaw.e reskryptu c. k. Mnieter- 

stwa rolnictwa z dnia 23 marca 1918, 1. 8714 
zarządzam zwinięcie okręgu inspekcyjnego 
leśn sgo Gródek Jagielloński, obejmującego 
powiaty polityczne Gródek Jagielloński, Ja ­
worów, Mościska i Żółkiew i przyłączenie 
powiatów politycznych: gródeckiego i jawo­
rowskiego do okięgu Inspekcyi leśnej we 
LwuWi3, powiatu politycznego mościsKiego 
do okręgu Inspekcyi leśnej w Przemyślu, a 
powiatu politycznego żółkiewskiego do okręgu 
Inspekcyi leśnej w Rawie ruskiej.

Zarazem zarządzam przeniesienie Sie­
dziby okręgowej Inspekcyi leśnej — Rawa 
ruska, obejmującej powiatj poi .tyczne: Cie­
szanów, Rawa ruska, Sokal i 1 ółkiew z Ra­
wy ruskiej do Żółkwi.

C. k. Namiestnik: 
Euyn  gen.-pułk. w. r.

dramatyczną w epoce przedrozbiorowej*. Wy­
chodząc od „uwag ogólnych*, tłumaczących 
słaby rozwój dramatu w Polsce dawniejszej 
— daje dr. H. omówienie dramatu religijne­
go, na który złożyły się misterya o Bożem 

j Narodzeniu i Trzech Królach, dewocye, cykle 
wielkanocne, mistorya aa Boże Ciało i o świę­
tych pańskich. Część druga ujmuje dramat 
świecki, według charakterystycznych jego 
znamion w grupy widowisk szkolnych, dya- 
logów religijno-polemeznych i dramatu kla­
sycznego. Osobne ustępy poświęcono zawią­
zkom kumedyi, moralitetom i dramatowi je­
zuickiemu. Zbywając krótko próby dramalu 
artystycznego w XVII. w. zmierza autor do 
twórczości w tej dziedzinie za czasów Stani­
sława Augusta i rzuca szereg sylwetek Czar­
toryskiego, Krasickiego, Fr. Zabłockiego, W. 
Bogusławskiego, J  Drozdowskiego, J. U. 
Niemcewicza, J. Wybickiego i pomniejszych 
pisarzy, ujętych ryczałtem.

Dalszy wątek togo samego tematu snu­
je S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i  w zarysie p. t.: 
„Póezya dramatyczna XIX. wieku*. Całość 
w tłoczona w niecałe stron dwadz ościa, mu­
siała być ogólnikowa, bez kuszenia s ę o wy­
czerpanie przedmiotu. Dlatego też Tarnow­
ski pobieżnie tylko przebiega najznamienitsze 
utwory dramatyczne od pseudoklasycznycb 
rzeczy Wężyka aż po arcydzieła Wyspiańskie­
go. Może nie jeden sąd, szczególnie o dra- 
mstaeh nowszych — wypadłby *na,czej, gdy­
by go pisał i wydawał kto inny, — może 
nie jeden pisarz przybył by tu jeszcze, a wie­
lu w mniejszych okazałoby się rozmiarach 
(ap. Szujski) — ale to przyznać się musi 
Tarnowskiemu, że wywody swoje ujął tak 
zgrabnie i zręcznie, iż zainteresować potrafią 
nawet laika.

O powieści polskiej trzech aż pisarzy 
się wypowiedz,ało. Najstarsze utwory (do po­
łowy XVIII. w ) zanalizował i rozebrał dro­
biazgowo B r o n i s ł a w  G u b r y n o w i c z ,  
zwracając uwagę zarówno na rzeczy orygi­
nalne jakoteż tłumaczenia i przeróbki. Szkic 
ten pisany jest z wielką kulturą i grunto­
wną znajomością przedmiotu, tak, iż można 
o nim p owiedzieć, że - nawet w miejscach, 
w których nie przynosi nowych odkryć i nie­
znanych szczegółów, dawne wyniki grupuje

CZĘŚÓ NIEURZĘDOWA,
Lwów, U8 cerwca 1918,

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
Korresp. Wilhelm donosi: Jak się do­

wiadujemy, wczoraj wszyscy członkowie ga­
binetu udali się do dr. Seidlera, by poru­
szyć sprawę donies>eń publicystycznych o 
rzekomych nieporozumieniach na Radzie Mi­
nistrów.

Dr. Ćwikliński, jako najstarazy członek 
Rady, wystąpił jako rzecznik i stwierdził, 
że na Radzie Ministrów 23 b. m. ogólną 
zgodę uzyskało zapatrywanie Premier*, że 
gabinet z powodu niemożni ści zapewnienia 
większości w Izbie musi podać się do dymi- 
syi. Jeżeli podczas dyskusyi, która się wy­
wiązała, ujawniły się różne zapatrywania co 
do dalszego rozwoju stosunków, to nie może 
to w niczem uszczuplać pełuoj zgodności ga­
binetu. Kwestya ta miała być rozstrzygnięta, 
mówca musi jednak imieniem własnem i imie­
niem kolegów wyrazić żywe ubolewanie, że 
tnformacyj, które przedostały się do wiado­
mości publicznej, użyto celem podania w 
wątpliwość serdecznego porozumienia i bez­
względnej lojalności istniejących między Pre­
mierem a resztą członków gabinetu. Mówca 
i jego koledzy odczuwają jak najgłębszą po­
trzebę przy tej sposobności ponownie wyra­
zić przyjaźń i nieograniczony szacunek dla 
osoby P. Prezydenta Ministrów.

rzeczowo i umie powiązać w zwartą konstru- 
kcyę. Zużytkowanie Ladań zagranicznych i 
wciągnięcie ich w tok wywodów, podnosi tem 
więcej jeszcze W artość pracy prof. Gubryno-
W1C»,I

Nie mniejsze dla nauki znaczenie po­
siada d r'ga  z rzędu rozprawa o powieści, 
której autorem jest K o n s t a n t y  Wo j c i e ­
c h o ws k i .  Obejmuje ona okres od r. 1776 
do 1880. Prof. W., znany ze swych docie­
kań nad romansem w Polsce i tu także zło­
żył owoc długoletnich studyów. I tak, to co 
mówi o Krasickim, to niejako wyimekzjego 
własnej książki o biskupie warmińskim, do­
pełniony w niejednem. Uwagi o Ludwika 
Kropińskim, o wpływach Nowej Heloizy i 
Wertera, to również nawrót du dawnych u- 
lubionych tematów prof. W. Autor stara się 
zawsze nie tylko pisać o powieściach jako 
dziełach, które mają znaczenie dla tendencyi 
swojej — ale bada równii-ż cechy artyzmu 
i elementy zasadnicze utworów, co składa się 
na wszechstronne oświetlenie twórczości po­
wieściowej tych czasów.

Nowszą i najnowszą powieść (od r. 1831 
do naszych czasów) sądzi i ocenia M a u r y ­
cy Ma nn ,  dając treściwy przegląd pisarzóso 
od Kraszewskiego aż po Orkana. Sądy p. M. 
są zawsze sprawiedliwe i objektywne, nie­
rzadko śmiałe, a nawet w stosunku do uznr 
nych wielkości, bez taniego liczmcnu pochwał 
i zdawkowych komplementów. Na dobro au­
tora zapisać należy przypomnienie Ludwika 
Sztyrmera, Narcyzy Żmichowskiej i J. B. Dzie- 
końskiego, o których dzisiejszy czytelnik wie 
już n it wiele. Do lepszych charakterystyk 
należą: Orzeszkowej, Prusa i Sienkiewicza.

Poza ramy literatury pięknej wychodzi 
„Krytyka literacka* T. G r a b o w s k i e g o .  
Dołączono ją zapewne do tych tomów, zda­
jących sprawę z twórczości oryginalnej — 
jako to, co łączy się bezpośrednio z pracą 
poetów, dla zamknięcia w jednej całości 
wszystkiego, co na piśmiennictwo nasze się 
składa, li zdział ten należy do najlepszych 
rzeczy, jakie wyszły z pod pióra pi?f. Gra­
bowskiego. Obok bowiem materyału inferma- 
cyjnego, wypowiedziano tu tyle i tak tra­
fnych spostrzeżeń — prądy, którym krytyka 
ulegała, ujęto tak jasno a zwężle, że już to

G e n y  o g t o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: W iersz petitowy 7 łanow y lnb jeg« 
miejsee 3u hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1*50 kor., ca 
wiersz 4  łamowy lab jego miejscee miary petitc wei.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 lial.. tabelaryczne i  'iczbowe po 40 hzl. za 
wierbi. petitowy ■* łamowy lab jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
Towa zystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p 
po 6C hal. za wiersz petitowy 4  łamowy lub jego  
miejsee.

W szystkie ogłoszenia przyjmuje Admimstracya 
„Gaz. y Lwowski j* Lwów Podwa'° I. 3, ogłoszenia  
kupieckie i  osób prywatnych także biuro au>niuków  
H. Buchstaoa Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

Z całym naciskiem musi mówca zapro­
testować przeciwko powyższym fałszywym 
przedstawieniom. W sprawie samej wskazuje 
na złożone przez wszystkich Ministrów 
oświadczenie, że nie mają nic wspólnego 
z wiadomościami, które pojawiły się w nie­
których dziennikach o rzekomych zajściach 
w Radzi? Ministrów dnia 24 b. m. W końca 
prurił mówca P Prezydenta Ministrów, b y  
zrobił z tego oświadczenia odpowiedni użytek. 

*

Póki. Nachr. donoszą: Z okazyi stano­
wiska zajętego przez Polaków przeciw P, 
Prezydentowi Ministrów dr. Seidlerowi, po­
jawiają się bezustannie rozmaite fantastyczne 
wiadomości.

Jedna z nich opiewa, że Polacy rozpa­
trywali nowe propezyeye dotyczące będącej 
w toku akcyi pośredniczącej w sprawie po­
działu Galicyi.

Pom. Nachr. zostały upoważnione przez 
Prezydyum Koła Polskiego do oświadczenia, 
ż akcya pośrednicząca w sprawie podz ału 
GJicyi nie była poruszana na żadne j osta­
tnich konferencyj. Natomiast podkreślić na­
leży, że miarodajne czynniki polskie, jak do­
tychczas i nadal, gotowe są na podstawie 
jedności kraju rozpocząć rokowania z R usi­
nami w sprawie ugodowej.

*

Korresp. Austria donosi: Przedstawi­
ciele ukraińscy na kon^erencyi z P. Ministiem 
rolnictwa hr. Silva-Tarouca oświadczyli, że 
reprezentanci ukraińscy w Izbie posłuw tylko 
wtedy będą mogli głosować za prowizoryum 
budżetowem i kredytami wojennymi, jeżeli

samo wystarczyć by mogło, by szkic ten u- 
ważeć za rozprawę, posiadającą nieprzemija­
jącą wartość — ule zaś artykuł skreślony do 
„Encyklopedyi*. Wnosząc z tego, co nam obe­
cnie dał prof. Grabowski — możemy się cie­
szyć, iż on właśnie podjął się obszernego o  
pracowania dziejów krytyki w Polsce, która 
niebawem ma się pojawić.

O listach, sposobach ich pisania, „prze­
pisach* ku temu służących i o t. zw „Rato­
wnikach* od czasów najdawniejszych z do 
dziś pisze W. B r u c h n a l s k i  w swej „Epi- 
stulografii*. Tenże sam autor porusza także 
kwestyę niezbadaną u nas dotychczas, mia­
nowicie „Panegiryzmu*. Na tle literatury 
starożytnej omawia tu prof. B. rodzaje i for­
my panegirycznych utworów i dochodzi wre­
szcie do wniosku, że „prym wśród panegiry- 
ków dzierży proza, szczególnie pod postat ą 
mowy, jako kazanie, oracya, przemowa, a.' 
ża np. w grupie rzeczy smutnych (n i śmierć; 
orationes do całości mają się jak 70:210- 
Objaw to całkiem naturalny, jeżeli się zwa­
ży, żc pochwała początek zawdzięcza retory­
ce*. Pokaźną jest zaś ogólna liczba paneg:- 
r^ków, która według obliczeń prof B. doszła 
w ciągu półtrzecia stulecia do 11,771 pozy- 
cyj, co procentowo wyraża się: „w 50 i_tach 
XVI. w. (1551-1600) 13 prc., w XVn. w. 
30 prc., w XVIII. w. 16 prc. całej produ- 
Kcyi*. Można więc przyjąć, że literatura tych 
czasów „przeciętnie zawiera 20 prc. utworów 
pochwalnych, prozaicznych i poetycznych*.

W przeciwstawieniu do dwu poprze­
dnich, krótko wziętych artykułów — obszer­
nie rozpisał się Bruchnalski o „Rozwoju wy­
mowy w Polsce*. Pracowitość iście bene­
dyktyńska w zebraniu całego, tak obfitego 
materyału, skrupulatność w zestaw.jniu bi­
bliograf i, układ całości i ugrupowanie po­
szczególny n rodzajów wymowy — wszystko 
to raz jeszcze jest dowodsm, że prof, Gra­
bowski nie mylił się, pisząc kilka kart wbtecz, 
iż „Wilhelm Bruchnalski, jakikolwiek temat 
traktuje, czyni to tak wyczerpująco, tak doj­
rzale, tak umiejętnie, że prace jego mogą być, 
obok przedmów Chrzanowcs iego, uważane za 
wzory naukowego traktowania przedmiotu. O 
piękną formę prof. B nie dba, pisze źwięćle, 
dosadnie, z powagą fachowca, który stuay".



obecny P, Prezydent Ministrów dr. SeidUr- 
pozostanie w urzędowaniu, poniew&ż Ukraiń­
cy nie mogą pozwolić na to, by Szef gabi­
netu padał wskutek dyktatu Polaków.

Sytuacya wojenna.

Na zachodzie Europy Niemcy w wal­
kach tego lata trzymali się głównie zasady 
urządzania niespodzianek. Umieli zawsze tam 
wpaść, gdzie nieprzyjaciel spodziewał się ich 
najmniej i śmiałem natarciem przyprawić 
go o klęskę.

W ostatnich jednakże dniach kiero­
wnictwo armii niemieckiej w bitwie na 
wschód od Oise’y ?; górą zrezygnowało z tej 
taktyki. Ogólne położenie frontu musiało na­
sunąć nieprzyjacielowi domysł, prawie pe­
wność, że w tej stronie niewątpliwie przyj­
dzie do starcia. Więc też Francuzi przygo­
towali się odpowiednio. Na froncie szero­
kości prawie 30 kim. ustawili głębokim 
frontem 8 dywizyj; 10 zgromadzono w głębi 
jako rezerwę.

Wywiązała się więc gra w otwarte 
karty.

Przestworze na zachód od rzeki Matz 
w znacznej części przedstawia się jako teren 
prawie otwarty z niewielu tylko, ale też tern 
silniej obwarowanemi wzniesieniami. Tam 
jednakże, gdzie przecinają go wody Matzy, 
Divette’y i Oise’y, przybiera ono charakter 
górzysty, a wzgórza są zalesione i pełne 
brózd głębokich, wyżłobionych wodą. Środko­
wy punkt tego odcinka przypada na las 
Thiescourt. Szerokich dróg brak tu dotkliwie, 
przeważnie ścieżki leśne przerzynają się przez 

ąszcz zieloną, wiją się zagajnikami pomię- 
zy poplątane gąszcze dzikiego chmielu, o- 

strężyny itp. Wzgórza ukazują pełno rozpa­
dlin i pieczar, a ich spadziste od północnej 
strony stoki tworzą znakomitą naturalną 
fortecę.

Od 6 czerwca, jak podają informacye 
niemieckie, pozostawali Francuzi w pogoto­
wiu. Każdy pułk trzymał dwa bataliony w 
pierwszych liniach, trzeci w rezerwie.

Walka rozpoczęła się jak zwykle, przy­
gotowaniem artyleryjskśem. Nieprzyjaciel nie 
został dłużnym odpowiedzi. Drżała więc zie­
mia od piekielnego łoskotu, a nocami, jak 
daleko okiem sięgnąć, krwawiły się potworne 
łHny. Oddziały armii Hutiera zebrane na po­
łudnie od Conchy ruszyły wzdłuż południo­
wego brzegu rzeki Matz naprzód. Zajęto 
dworzec kolejowy w Koye sur Matz i oczy­
szczono miasto wraz z podmiejskismi osada­
mi od nieprzyjaciela. Potem zagarnęli Niem­
cy las Sechelle i północny skraj lasu R68- 
sons. Wypad francuski w tem miejscu do­
prowadził do niesłychanie zaciętej walki z 
bliska. Nieprzyjaciel nie zdołał wytrzymać 
nacisku i niebawem otwarł się Niemcom po 
przez lasy dostęp do płaskowyż* Compiegne, 
po przez które, jak pod sznur poprowadzone 
ciągną się aleje topolowe.

Nazajutrz dalszy pochód — na St. A- 
mand. R»bócourt i Cambronne szturmem wzię­
to i wojska atakujące stanęły nad Oise’ą. 
Wśród tego nadciąga francuska dywizya

mi swemi... otworzył nowe horyzonty przed 
nauką polską" (str. 237, cz. II.) Do słów 
tych na pochwałę uczonego nic więcej dodać 
już nie można.

Piękna monografia prof. Józefa Tr e -  
t i a k a  p. t. „Dawna poezya ruska" nie na­
leży właściwie do książki, mówiącej o „lite­
raturze pięknej w Polsce", jeślibyśmy przy­
jęli za punkt wyjścia polskość poezyi i jej 
wytworów. Ponieważ atoli wiele z pośród 
dzieł ruskiej gęśli powstało na terytoryach 
należących do Polski, można tedy „teryto- 
ryalnie" uzasadnić włączenie tej rozprawy do 
„Encyklopedyi polskiej."Prof.Tretiak twierdzi, 
że „Ruś posiada w swej warstwie ludowej 
ogromne kopalnie twórczości poetyckiej, któ­
re bogactwem swojem przewyższają to, co 
inne ludy słowiańskie, z wyjątkiem może 
serbskiego, posiadają. Lud ruski bowiem ma 
temperament bardziej poetycki, aniżeli sąsie­
dnie ludy polski i rossyjski, ale to bogactwo 
było przez wieki martwym kapitałem dla 
literatnry pisanej. Kiedy zaś romantyzm zna­
lazł klucz do tych ukrytych skarbów i otwo­
rzył je, to z tych skarbów czerpały pefną 
dłonią sąsiednie literatury, w szczególności 
polska, ruska zaś poezya kunsztowna wydała 
jednego tylko prawdziwego poetę, jednego 
prawdziwego spadkobiercę tych skarbów, 
Szewczenkę. Przyczyną tego jest przewaga 
dwóch literatur sąsiednich: polskiej i ros 
syjskiej. Jak od połowy XVI. w. wszystko 
na Rusi polskiej, co nad poziom warstw lu­
dowych wychodziło, ulegało wpływom lite­
ratury i oświaty polskiej i stawało się pol­
akiem, zasilając poetyckim temperamentem 
inteligencyę polską, tak od połowy XVIII. w, 
od czasu przyswojenia — co prawda ze­
wnętrznego — przez wyższe warstwy w Bos- 
syi cywilizacyi zachodniej i narodzenia się 
literatnry rossyjskiej, wszystko, co na Ukrai-

Thourotte’a. Z początku zyskuje kilka sukce­
sów, ostatecznie jednak, pokonana, cofa się 
za Matz. Melicry obsadzone przł-z Niemców.

Dywizya, która dotarła do płaskowyże 
Compiegne, posuwając się dalej, zajęła St. 
Maur i wyżyny na południe od tego miejsca. 
Następnie uderzyła na Gournay. Tu musiała 
wytrzymać pełne furyi kontrataki francuskie. 
Chwilami chwieją się losy bitwy; Niemcy 
tracą Mery, w kilku punktach linia ich zo­
staje w głąb wtłoczona, jednakże utrzymują 
się na ogół w posiadaniu zdobytych terenów.

Taki był przebieg ostatnich walk armii 
Hutiera. Dały one ten wynik, że dworzec 
kolejowy miasta Oompiógne znalazł się pod 
ogniem niemieckiej artyleryi.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węglerski biuletyn wojenny.

Wiedeń, 27 czerwca. Urzędowo ogłasza­
ją dnia 27 czerwca:

Pod Bezzecea w dolinie. Adygi i na 
górze Zugna nie udały się natarcia wywia­
dowcze Włochów. Col del Rosso, o który tak 
zacięcie walczono, zdobyty dnia 15 b. m. 
przez sławną dywizyę szarotkową a od tego 
czasu w najcięższych walkach zwycięsko o- 
broniony wczoraj przed południem po nie­
słychanie silnym ogniu działowym znowu 
był atakowany przez znaczne siły. Był to 
dla nieprzyjaciela daremny trud, gdy chciał 
się zmierzyć w dzielności bojowej z nasze- 
mi wojskami Salcburga, Karyntyi oraz Au- 
stryi Górnej i Dolnej. O ich waleczność roz­
biły się wszystkie ataki. Młode pułki 107 i 
114 wzorowo wspomagane przez artyleryę 
we wszystkich fazach walki okazały, że do- 
równywują duchem wypróbowanym z dawna 
wojskom starym z pułków 59, 7 14 i 49, 
Nieprzyjaciel miał wielkie straty w zabitych 
i rannych. Wielu jeńców pozostało w na­
szych rękach. Pod Ponte di Piave Włosi u- 
siłowali na czółnach przedostać się na nasz 
brzeg ale strzałami zniesiono ich.

Szef sztabu generalneoo.

Niemiecki biuletyn wojenny.

B erlin , 27 czerwca. Biuro Wolffa ogła­
sza : Wielka kwatera główna dnia 27 czerwea:

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  wo j s k  ks. R u p r e c h t a  i 

n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  T r o n u :  Po­
łożenie nie zmieniło się. Znaczna czynność 
nieprzyjaciela na północ od Skarpy na za­
chód od Soissons i na południowy zachód od 
Reims. Na katedrze w Reims znowu rozpo­
znano obserwatorów nieprzyjacielskich. W cią­
gu nocy czynność działowa także na reszcie 
frontu między Izerą a Marną wzmogła się 
znowu w związku z p aczk am i wywiadow- 
czemi piechoty.

Gr u p a  g e n e r a ł a  G a l l w i t z a :  Na 
wschodnim brzegu Mozy wykonaliśmy sku­
teczne zwiady. Na północ od St. Michel od­
parto silnielszy wypad nieprzyjaciela. Z nie­
przyjacielskich oddziałów bombowych, które 
w 2 dniach ostatnich ruszyły do ataku na

nie rossyjskiej wybiegało na wyższe stopnie 
społeczne, stawało się z języka i obyczaju 
rossyjskiem i zasilało inteligencyę rossyjską. 
Dla wskazania, ile literatura rossyjską zyska­
ła na tem, dość jest wymienić nazwisko Ho- 
hola (Gogola). Wszystko to spowodowało, że 
prawdziwa i nieskażona poezya ukraińska zo­
stała wśród ludu". Do tych pokładów zwrócił 
się też prof. Tretiak, dając obok rozbioru 
kunsztownej poezyi — omówienie tej właśnie 
twórczości ludowej.

Dobiegliśmy do końca części drugiej 
„Dziejów literatury pięknej w Polsce" a także 
do ostatnich kart książki, poświęconej pi­
śmiennictwu ojczystemu w „Encyklopedyi". 
Dzieło to zbiorowe, aczkolwiek tego rodzaju 
prace zawsze wykazują braki — stanowi 
tak zwartą całość pod względem kompozycyi 
i jednolitości poglądów, że nie jedna mono­
grafia, opracowana przez pojedyńczego bada­
cza, mogłaby mu tego pozazdrościć. Widać 
w tem przedewszystkiem świetne kierowni­
ctwo i wytrawną redakcyę, znać też, że plan, 
według którego rozdzielono tematy, był szcze­
gółowo obmyślany. Także i w ujęciu tych 
tematów znać jedną stałą dyrektywę. Wy­
chodzi to na dobre całej pracy, musiało atoli 
wiele trudności nastręczyć poszczególnym 
autorom, którzy, o ile potrafili się nagiąć do 
podanej im formy — na pełne zasłużyli u- 
znanie. Podanie źródeł po każdym rozdziale, 
słuszne całkiem przeprowadzenie wyboru 
tychże a zaniechanie wyliczania wszystkiego, 
choćby wartość tego była nikła lub żadna, 
ułatwia czytelnikowi podjęcie studyów na 
własną rękę, studyów, do których podnietę 
nie małą, a także świetny przewodnik sta­
nowią świeżo wydane — a tu omówione to­
my XXI. i XXII. „Encyklopedyi polskiej" 
w wydaniach Akademii Umiejętności.

Karlsruhe, Offenburg i obszar przemysłowy 
Lotaryngii ustrzelono 5 samolotów. Nasze 
eskadry bombowe wczoraj zaatakowały Pa­
ryż a po drodze także punkty węzłowe i lo­
tniska nieprzyjaciela.

Podporucznik Rumey odniósł 25 z rzę­
du zwycięstwo w powietrzu.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

W O J N A .
Z zachodniego frontu.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 27 b. m. 
wieczorem:

Najcięższe działa niemieckie ostrzeli- 
wują Estrees, St. Denis i Marguy.

Wedle doniesienia Biura Reutera, tele­
grafuje korespondent dziennika Daily Mail 
z frontu angielskiego pod datą 25 b. m., że 
przygotowania Niemców do nowej ofenzywy 
zdają się już być ukończone. Mniej więcej 
‘/4 żołnierzy niemieckich, będących do roz­
porządzenia, ustawiano już poza frontem nie­
mieckim naprzeciw linij angielskich.

Sukcesy lodzi podwodnych.
!l Berlina telegrafują: Na północnym 

terenie wojennym nasze łodzie podwodne 
zatopiły znowu 16.000 tonn.

Los byłego cara.
Berlińskie dzienniki wieczorne podają 

doniesienie Irankf. Ztg, z Darmsztadu, ja­
koby wielkoksiążęcy dwór otrzymał z Mo­
skwy podpisaną przez Oziczerina - depeszę, 
donoszącą, że były car zamordowany został 
miąćzy Ekaterynburgiem a Permem.

Rokowania pokojowe ukraińsko* 
rossyjskie.

W rokowaniach pokojowyeh ukraińsku- 
rossyjskich osiągnięto zgodę eo do zasady 
w sprawie granicy w tym duchu, że wszyst­
kie waśnie, powstające po zawarciu pokoju, 
mogą być zażegnane drogą sądu rozjem­
czego.

Obie delegacye gotowe są przy ustale­
niu granic wykluczyć wszelką myśl aneksyi 
lub pogwałcenia.

Przy uwzględnieniu interesów polity­
cznych, gospodarczych i i. obu narodów mia­
rodajna ma być przy ustalaniu granicy za­
sada etnograficzna.

Tylko w pewnych spornych obszarach, 
które mają być w traktacie specyalnie wy­
mienione, rozstrzygnąć ma plebiseyt.

Usiłowania socyalistów.
Odpowiadając na zapytanie wystosowa­

ne przez jednego z ezłonków Izby gmin,
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CHARLES MEROIWEL,

H R A B I N A  HE L E NA .
CZĘŚĆ DRUGA.

Niewidomy z avenue Gabryel.

III.
(Ciąg dalszy).

Dom margrabiego był urządzony tak, 
jak sobie tego życzył i przedstawiał orygi­
nalny wygląd ze służbą kolorową i dwiema za- 
chwycającemi mulatkami, pełnemi wdzięku, 
jako panny służące.

Zawołał swego dawnego towarzysza z 
„Prozerpiny" na balkon i ukazał mu Paryż, 
przysłonięty mleczną mgłą cudownego wio­
sennego wieczora.

Lampiony gazowe połyskiwały długim 
sznurem światła wdłuż Ohamps - Elysóes i 
quais.

Słychać było donośną wrzawę tego 
miasta interesów, a przedewszystkiem rozry­
wek i przyjemności, które zdaje się budzić 
do życia w porze, gdy małe miasta pogrążają 
się w ciszę i sen.

Jan de Marcilles ujął za rękę swego 
towarzysza niedoli i pokazując mu niezmie­
rzony las domów, rozciągających się w pers­
pektywie bez końca, rzekł głosem, w którym 
wibrowały różne uczucia:

— Oni są tam !... Trzeba ieh znaleźć.
— Pana wróg — odrzekł Vardon. Me­

go, znam.,, ,

oświadczył lord Robert Oecil imieniem rzą­
du, że Troelstra nie otrzymał pozwolenia na 
przybycie na konferencyę robotników do 
Anglii, ponieważ przemawiały przeciwko te­
mu względy publiczne.

Zgromadzenie angielskiej partyf robo­
tniczej.

Doroezne zgromadzenie partyi robotni­
czej otwarte zostało dnia 26 b. m. w wiel­
kiej hali Westminsteru.

Wobec mnogości przedmiotów obrad, 
jak: wypowiedzenie pokoju domowego, przy­
stąpienia do stronnictwa stowarzyszeń zawo­
dowych i t. p., przybyło przeszło 1000 de­
legatów, t. j. więcej, niż kiedykolwiek w la­
tach poprzednich.

Oprócz delegatów z Anglii, przybyło 
także kilkunastu delegatów z zagraniey, wy­
bitnych przywódców robotniczych, między 
innymi Branting, przywódca szwedzkiej par­
tyi socyalno ■ demokratycznej, Thomas, były 
francuski minister amunicyi, VanderTeldc, 
belgijski minister i przywódca partyi robo­
tniczej, Camil Hulsmans, przywódca francu­
skich socyalistów większości i inni.

Przewodniczący P u r d y  oświadczył w 
mowie powitalnej, że jest to pierwsza kon- 
fereneya, odbywająca się na zasadzie nowych 
statutów, uchwalonych w lutym b. r. Mówca 
krytykował następnie ostro kierownictwo, 
twierdząc, że najlepszą drogą skonsolidowa­
nia ruchu nie było utworzenie nowego stron­
nictwa, lecz umożliwienie lojalnej współpra­
cy wszystkich kierunków w ramach stron­
nictw.

Nigdy kongres nie miał do rozwiązania 
tak wiekich zadań, jak obeenie. Gdyby kon- 
gre nie spełnił swego obowiązku, albo gdyby 
z powodów międzynarodowych nie omieszkał 
pokierować ruchem w ten sposób, aby zadość 
uczynić najważniejszym interesom najniższych 
klas ludności, zaniedbałby sposobności, jaka 
nigdy przedtem się nie nadarzyła.

Stronnictwo narodowe, jak to zamierza­
no, nie może być oparte na podstawie prze­
mysłowej, nadzieją robotników jest organi­
zacja przemysłowa, oparta na silnej partyi 
politycznej. Robotnicy muszą przy społecznej 
odbudowie odegrać poważną rolę, założeniem 
wszakże wszelkiej nadziei stworzenia lepszych 
społecznych i zawodowyeh warunków życia 
po wojnie, musi być zwycięstwo. (Ogólne 
oklaski).

Nie mówię tego — rzekł mówca — 
kierowany chęcią zemsty, leez ponieważ ro­
botnicy całego świata przez zniszczenie mi- 
litaryzmu, dążącego do opanowania świata, 
władającego polityką Mocarstw centralnych 
od szeregu pokoleń, mogą wszystko uzyskać. 
Narzueone Rossyi i Rumunii warunki poko­
jowe rzucają jaskrawe światło na warunki 
pokojowe, któreby nam postawili nasi nie­
przyjaciele, gdyby zwyciężyli. Nie możemy i 
nie chcemy przyjąć takiei warunków.

Stowarzyszenia robotnicze i ruch robo­
tniczy dążą do trwałego pokoju, ieh cele 
wojenne wykazują, o co walczą niezłomnie. 
Ustalone przez robotników zasady wyklucza­
ją wszystkie koneesye; są to zasady, na pod

Jan de Mareilles gorżko się uśmie­
chnął.

Czyż nie mieli wspólnego wroga?
— Obiecałeś mi ezekaó, nic nie rozpo­

czynać...
— Obieeałem.
— Dotrzymasz obietniey?
— Dotrzymam, byleśmy zaezęli działać.
— Bądź spokojny, będziesz zadowolony.
Jedna z mulatek weszła, zbliżyła się do

wice-hrabiego Oezara i szepnęła:
— Jakiś pan pyta o pana.
— Nazywa się?
— Oto jego karta.
Dawny oficer rzucił okiem i przeczytał: 

Atanazy Besnou 
pisarz sądowy

Mayenne.
Nie wydał się ździwiony.
— Dobrze — rzekł — poproś do mego 

gabinetu; zaraz tam idę.
Rzucił resztę eygara ńa ulicę i uderza­

jąc brata po ramieniu :
— Chodź! — wyrzekł.
Tomasz La Brfeche, pozostawszy sam, 

słuchał, jak drzwi się zamykały.
Wpatrzył się w miejsee, w którem Lu­

dwika Moraine w Sekwanę się rzuciła i z po­
nurym wzrokiem, z nienawistnym wyrazem 
twarzy:

— Drzemaj sobie, jeżeli chcesz — sze­
ptał, myśląc o swoim towarzyszu niedoli — 
ja ezuwamrj przysięgam Bogu, że dosięgnę 
wroga i będę bez litości!

IV.
Atanazy Besnou nie zmienił się wcale 

od dnia, w którym w towarzystwie małego



stawie których, zdaniem robotników, zape­
wniony byó może pokój światowy.

W sprawie pokoju domowego powie­
dział Artur H e n d e r s o n :  Po raz pierwszy 
pokoj domowy zawarty został dnia 23 sierp­
nia 1914 na przeciąg 4 miesięcy, potem zaś 
odnowiono go do końca roku 1916. Propo- 
zycya ogłoszenia zakończenia togo pokoju nie 
natrafiła na żaden opór rządu, prosił on je­
dynie o jasne uświadczenie się konferencyi 
w tej mierze, Nie jest bezwarunkowem żą­
danie robotników wykluczyć rząd, gdyby go 
nie można zastąpić prawdziwym, robotniczym 
rządem.

W dyskuayi prezes związku górniczego 
Smillie ostro atakował rząd z powodu odmó­
wienia gościom partyi robotniczej pozwole­
nia na przybycie do Anglii. Mówca powie­
dział, że partya robotnicza mogłaby być o 
wiele silniejszą, gdyby żaden z jej członków 
nie zasiadał w rządzie.

Kereńskij w Londynie.
Central News donoszą, że Kereńskij 

przybył do Anglii.
Podług późniejszej depeszy, wygłosił on 

na konferencyi robotników mowę, w której 
oświadczył, że naród rossyjski walczy prze- 
oiw tyranii.

0 wciągnięcie Rossyi w nową wojnę.
Svenska laglladet donosi z Moskwy, 

że tamtejsze poselstwo angielskie potwierdza, 
iż Anglia uchwaliła zbrojną interwencyę w 
Rossyi. Natomiast Stany Zjednoczone pragną 
wywierania wpływu drogą pokojową. Dzien­
nik rządu rossyjskiego Izwiestia, rozpatrując 
plan angielski wciągnięcia Rossyi ponownie 
w wojnę światową, oświadcza, że nawet gdy­
by Japończycy i Anglicy podjęli walkę z 
Niemcami na ziemi rossyjskiej, Rossy a nie 
może tworzyć podstawy nowego frontu.

Z Rzeszy.
Voss Ztg. donosi, że Kanclerz państwa 

udaje się jutro do wielkiej głównej kwatery 
dla odbycia ważnej konferencyi.

*

Główna komisya parlamentu Rzeszy za­
twierdziła traktaty dodatkowe do pokoju z 
Rumunią.

W dyskusyi p. Roesicke (Kons.) oświad­
czył, że ugoda gospodarcza nie daje pewnych 
widoków na przyszłość, zwłaszcza, że sekre­
tarz stanu liczy się z bardzo długiem trwa­
niem wojny.

Dr. Kuhlmann odpowiedział, że trudno 
jest usuwać legendy już istniejące, by jednak 
zapobiedz tworzeniu się nowej legendy, mu­
si oświadczyć, że nfema mowy o tem, byś- 
my się przygotowali na długotrwałą jeszcze 
wojnę.'

*

W kołach parlamentarnych żywo oma­
wiają sytuacyę wytworzoną poniedziałkową 
umową dr. Ktihlmanna.

Dzienniki wszystkich stronnictw mówią 
o przesileniu kfihlmannowskiem. Natomiast 
Beri. Tagbl. powiada, że większość parla­
mentu — jak się zdaje — pragni6 nadal po­
pierać dr. Ktlhimanua, jako oficyalnego re­
prezentanta rozsądnej, spokojnej polityki po­
jednawczej i Dronić go przed polityką prze­
mocy.

Dziennik podaje też wiadomość, że w 
kierujących kołach rządowych jeszcze dziś 
panuje stanowcze przekonanie, że niema prze­
silenia ktihlmannowskiego.

KRONIKA.

Lwów, 28 czerwca 1918.

Kalendarz.
Sobo t a  (29 ozerwca):
Piotra i Pawła. — 16. Tyohona. — Wy- 

szomira.
Wschód słońca o godzinie 3*56 rano, za­

chód 8 15 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  26 Cel.
Ni e d z i e l a  (30 ozerwca):
F. 6. po Św. Emilii. — 17. N. i W, 

SS. Hł. 8. — Cichosława.
Wschód słońca o godzinie 3‘56 rano, za­

chód 815 wieczorem.
P o n i e d z i a ł e k  (1 lip ca) :
Teobalda opata. — 18. Łeontyna. — Bo­

gusława.
Wschód słońca o godzinie 3 56 rano, za­

chód 8’15 wieczorem.

— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademickiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do
1 i  od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 £ .

— Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie ogłasza: Od dnia 1 lipca b. r. do 30 
września zostaje ruch pociągów osobowych na 
linii kolei lokalnej Drohobyoz-Truskawiec Zdrój 
zmieniony w następujący sposób:

Celem uzyskania dogodnego dziennego po­
łączenia między Lwowem a Truskawoem, wpro­
wadza się na linii Drohobyoz-Truskawlec-Zdrój 
nowy pociąg osobowy Nr. 5611 (odj. z Dro­
hobycza 12 30 popoł.) przyj, do Truskawca o 
godz. 1*2 popołudniu). Pociąg ten łączy się w 
Drohobyczu z pociągiem Nr. 1214, wyjeżdża­
jącym ze Stryja o gudz. 10*44 przed południem, 
który w Stryju ma dogodne połączenie z po­
ciągiem Nr. 1711, wyohodząoym ze Lwowa o 
godz. 7 30 rano. Nowo wprowadzony pociąg 
osobowy powrotny Nr. 5612 wyjeżdżać będzie 
z Truskawca o 2'02 popoł. i przyjeżdżać bę­
dzie do Drohobycza o goiz. 2 35 popoł. Pociąg 
ten uzyskuje połączenie w Drohobyczu do po­
ciągu Nr. 1213/1716 (odj. z Drohobycza 5 33 
popoł.; ze Stryja 7.15 wieczorem, przyjazd do 
Lwowa 10*10 wieczorem).

Pozatem został obecnie kursujący pociąg 
Nr. 5614 o tyle przesunięty, że odchodzić bę-

sędziego z Mayenne, Cezara Bazougue przy­
jechał do starej rudery Orgferes.

Na niektórych twarzach nie można po­
znać wieku.

Nikt nie powiedziałby, że siedm do 
ośmiu lat przeszło nad tą głową, która mu­
siała być łysą około trzydziestki.

Było to zawsze to samo spokojne obli­
cze, obramowane krótkimi faworytami, o 
ustach ściągniętych chytrym grymasem, 
ó sprytnych oczach mrugających filuternie 
po za szafirowemi szkłami pince-nez.

Atanazy Besnou, ubrany czarno, opięty 
w wytartą narzutkę, dość był zaintrygowany 
przechodząc przez wspaniałe salony margra­
biego cTAguilas.

Ten zbytek go zadziwiał, jego, który 
nie łatwo się dziwił. Ładna mulatka o ciele 
giętkiem jak liana, o ognistych oczach, o ry­
sach powleczonych rozkoszną niedbałością, 
z włosami skręconymi pod żółtym fularem, 
przenosiła go o tysiące mil po, za Paryż.

Dwa dni temu otrzymał list, którego 
pismo było mu nieznane. Ten list był dość 
zagadkowy.

Oto, co zawierał:
„Wiemy, iż zachowałeś pan prawdziwe 

przywiązanie do hrabiego Cezarego de Mar- 
cilles. On ze swej strony nie zapomniał o 
więzach, jakie łączyły obie rodziny.

„Jeżeli życzy sobie pan mieć o nim 
wiadomości, proszę przybyć do pałacu mar­
grabiego d’Aguilas, przy arenue d’Antin, 84. 
Pokłada się zaufanie w dyskrecyę pana; zo­
staną panu udzielone bardzo interesujące wia­
domości, które go dotyczą".

Pisarz porozumiał się ze swoim bratem, 
notaryuszem i puścił się w drogę.

W jakim eelu miano by go mistyfi­
kować ?

Przepych salonów margrabiego, nie po­
grążając go w zachwyt, do którego nie był 
zdolny, budził w nim ciche zadowolenie.

Człowiek tak bogaty nie mógł przecież 
żartów sobie stroić ze skromnego pisarza pro- 
wincyonalnego.

A z drugiej strony, wicehrabiemu Ce­
zarowi zapewne interesa musiały się popra­
wić, jeżeli posiadał tak wysoko stojących 
przyjaciół.

Mulatka podniosła ciężką portyerę je­
dwabną i rzekła:

— Proszę wejść I
Znalazł się w gabinecie, urządzonym

z komfortem, nieznanym dla niego.
Dywany, meble, dzieła sztuki, wszy­

stko świadczyło o znakomitym guście i bo­
gactwie.

Piękna dziewczyna wskazała mu fotel, 
szepnęła kilka słów, z których można było
się domyśleć, że pan zaraz nadejdzie, opu­
ściła portyerę i odeszła.

Pisarz nie długo czekał.
Pezostało mu zaledwie pięć minut, aby 

się skupić i rozglądnąć w około, gdy por- 
tyera znowu się podniosła i weszli dwa,'
mężczyźni.

Na widok pierwszego, który zbliżał się 
do niego z wyciągniętemi rękami, pozosta 
chwilę w pomieszaniu, wahając się, ale tylko 
chwilę,

— Pani — zawołał.
— Tak — odrzekł dawny oficer, ja 

Pan mnie poznaje, panie Besnou l

dzie z T ruskaw ca o godz. 8 02 wieczorem, przy­
jeżdżać do Drohobycza o godz. 8-35 wieczorem.

Dotychczasowy pociąg Nr. 5651, odcho­
dzący z Drohobycza o godz. 8'20 rano, a przy­
chodzący do Truskawca o godz. 8'56 rano, 
oraz Nr. 5613 (Drohobycz odj. 5 50 popoł, 
Truskawieo przyjazd 6 22 wieczorem) i pociąg 
Nr. 5652 (odj. z Truskawca 10*39 rano) przyj, 
do Drohobycza 11*13 przedpoł. pozostają bez 
zmiany.

— Dla naszyeh dzieci. Zadanie Ko­
mitetu „Dzieci na wieś" stąje się coraz tru­
dniejsze. Zwiększają się rzesze młodzieży, po- 
ootrzebująoej wyjazdu na wieś lub pobytu 
w półkoloniach. Zwiększają się olbrzymie wy­
datki, a społeczeństwo jako oałośó nie złożyło 
dotąd ofiary powszeohwnej t. zw. drobnymi 
datkami ale od wszystkich.

Zwracamy się tedy do wszystkich mie­
szkańców m iasta Lwowa, by jutro 29 ozerwoa 
w dniu zbiórki głosz swój złożyli dla dzieci, 
które łakną cbieoa i słońca.

Zwracamy się w im ieniu Komitetu do 
ofiarnych Pań, by zechciały zgłosić się po 
puszki i zebrać ofiarę powszechną.

Za Sekcyę zbiórki Komitetu „Dzieci na 
wieś":

Aleksandrowiozówna, Baczyńska, Buria- 
nowa, Gzapelska, Dulębianka, Hozerowa, Kur­
ko wska, Pawłowska, Poratyńska, Rudnicka, 
Sehleicherowa, Zgórska.

— Przyjęcie wychowanków do woj­
skowej Akademii weterynaryjnej. W celu 
wykształcenia zawodowych urzędników wojsko- 
wo-weterynaryjnycb, przyjętych będzie z po­
czątkiem roku szkolnego 1918-19 35 aspiran­
tów do o. i k. Akademii weterynaryjnej w Wie­
dniu, a 15 do węg. Akademii w Budapeszcie. 
Muszą się oni zobowiązać do 7-ietniej służby 
w c. i k. wojsku. Przez czas studyów utrzy­
mani będą na koszt Państwa, poczem po ukoń­
czeniu studyów daną im będzie możność osią­
gnięcia w służbie wojskowej VIII. i VII. ran­
gi. — Podania wnosić należy do c. i k. Mini­
sterstwa wojny.

— Z kom isy! dóbr miejskich. Wozo- 
raj o godz. 5 po południu odbyło się posie­
dzenie komisyi dóbr miejskich. Próoz zała­
twienia innych spraw bieżących uchwaliła ko­
misya odstąpić Towarzystwu dla zwalczania 
gruźlicy czteromorgowy skrawek lasu w Ho- 
łosku, gdzie, jak wiadomo, mieści się sanato- 
ryum dla chorych na gruźlicę. Obszar ten ma 
być użyty na budowę pawilonu na pięćdzie­
siąt łóżek.

—  Konkurs. Celem obsady docentury 
płatnej „geometryi w ykreślnej" w o. k. Szkole 
politechnicznej we Lwowie rozpisano konkurs 
z terminem wnoszenia podań do 15 Bierpnia 
1918. Docentura ta  obejmuje 4 godziny w y­
kładu i 6 godzin ćwiczeń tygodniowo w obu 
półroczach a wynagrodzenie wynosi 2800 kor. 
Należycie ostemplowane podania z opisem ży­
cia kandydata, świadectwami studyów i p ra ­
ktyki, pracam i uaukowemi itp., dowodem do­
kładnej znajomości języka polskiego wnieść 
należy przed upływem wyżej podanego te r­
minu.

— Koło T. S. L. im . B. Głowackie­
go ul. Piaskowa 11, przez okres wakacyjny 
nie będzie urządzać odozytów. Natomiast sobo­
tnie zebrania dziatwy będą stale o godz. 5, — 
wypożyczalnia książek, zaś na razie dla mło- 
szych, będzie otwartą co czwartku, od godz. 6 
do 8 wieczorem.

— Festyn. W sobotę 29 bm. odbędzie 
się festyn na placu Powystawowym na rzecz 
Zjednoczonego Komitetu „Dzieci na wieś" i To­
warzystwa zabaw ruchowych. Orkiestra, obfity 
bufet, poozta połowa i mnóstwo miłych nie­
spodzianek urozmaicą zabawę.

— Dary na rzecz kolonii wakacyj­
nych. Na cele Zjednoczonego Komitetu „Dzie­
ci na wieś" na listę składkową p. Ludomiry 
Nowickiej złożyli: A. G. kwotę 500 kor. Prez. 
dr. Ignacy Dembowski 200 kor , p. Marya 
Dulębianka zebrane na listę składkową 54.kor.

— Szkoła zawodowa żeńska w jednem 
z większych miast Królestwa Polskiego poszu­
kuje kierowniczki ogólnej. Liga Pomocy prze­
mysłowej proszona o pośrednictwo, oczekuje 
na bliższe wyjaśnienia w tej sprawie, a 
na razie prosi osoby, czujące się na siłach 
sprostać zadaniu, by zechciały zgłosić się do 
Ligi pomocy przemysłowej, Lwów, ni. Pań­
ska 11, II p.

— Losowanie posagów. Przed kilku 
dniami odbyło się losowanie posagów dla ubo­
gich dziewoząt. Z fundacyi Antoniego Łukiewicza 
posag na kwotę 7749 kor, wylosowała Eugenia 
Micbasiuk, wychowanka zakładu św. Kazimie­
rza we Lwowie. Z fundacyi Gwidona Milana 
kwotę 250 koron wylosowała Katarzyna No­
wak. Z fundacyi Ponińskiego kwotę 1200 ko­
ron wylosowała Kazimiera Czajka, 15-letnia u- 
ozenioa szkoły wydziałowej; z tej samej fun­
dacyi posag w kwocie 600 koron wylosowała 
Stanisława Wygoda, wychowanka Zakładu św. 
Kazimierza. Z fundacyi Karola Soboty 8411 
koron wylosowała Katarzyna Nowak, z funda­
cyi Elżbiety Czarkowskiej 160 kor. wylosowała 
Zofia Lewicka.

— Ze sportu. „Polonia", najlepsza 
warszawska drużyna footballowa, czyniąc za-

i

i
dość wezwaniu lwowskiej „Pogoni" przybywa 
dziś popołudniu do Lwowa. Osobnym wozem 
tiamwayowym, udzielonym w tym celu przez 
dyrekoyę, uda się na kwaterę do hotelu Kra­
kowskiego.

Bilety na matohe z „Polonią", ktćre ro­
zegrane zostaną w sobotę i w niedzielę, można 
nabyć po zniżonej cenie w cukierni p. Sotsohka 
)rzy pi. Marynę kim.

f  Zofia Grodzicka. Jakto już niedawno 
donieśliśmy, zmarła dnia 15 b, m. w swej 
majętności Bzianee pod Rymanowem ś. p. Zo­
fia z Oohenkowskioh Grodzicka, matka Wice­
prezydenta Namiestnictwa. Urodzona w r. 1841 
w Skrzeszowie w Królestwie, straciwszy wcze­
śnie rodziców, chowała się we Lwowie u swo­
ich wujostwa śp. Orzechowiozów, właśoioieli 
Kalnikowa. Bardzo młodo wyszła zamąż za
śp. Leona Grodzickiego, właściciela Bzianki i
dzięki niezwykłej dobroci rychło zaskarbiła 
sobie miłość ludzi. Męża, który ustawicznie 
chorował, otaczała wielką troskliwością i miło­
ścią. Jako matka była najszczęśliwszą. Nie- 
tylko doczekała tej radości, że widziała synów 
na wysokich stanowiskach, ale Bóg wynagro­
dził ją znacznie wyższą, bo doznawała od nioh 
niezwykłej miłości i czoi. Spełnić każde ży­
czenie matki było dla nioh świętym obo­
wiązkiem.

W ostatnich latach oddała się pracy 
społecznej w swej wiosce. Szkoła, którą za­
wsze się interesowała, doznaje większej jeszcze 
opieki, zakłada z pomooą synów kasę Raifeise- 
na, mleczarnię, pragnie wyuczyć młodzież ko- 
szykarstwa, aby przysporzyć jej zarobku. W tym 
oelu sprowadza i utrzymuje własnym kosztem 
instruktora koszykarstwa i sama łoży na 
wszelkie przybory. Pragnęła również podnieść 
warzywnictwo i w tym oelu puuozała młode 
wieśniaczki i wogóle wszystko, co tylko mogło 
się przyczynić dla dobra wioski, starała się 
w ozyn wprowadzić. Mimo podeszłego wieku, 
zajmowała się gospodarstwem i wioską dopóty, 
aż choroba powaliła ją na łoże boleści. To 
też trumnie zmarłej towarzyszył głęboki, 
szczery żal i serdeczne łzy dzieci, wnuków 
i ludu.

— Przeciw pojedynkom. Zarząd Ligi 
ku ochronie czci we Lwowie odbył onegdaj 
posiedzenie pod przewodnictwem prezesa Juliu­
sza br. Bielskiego, na którem dokonano wy­
borów. P. Józefa Ekielskiego wybrano pierw­
szym wiceprezesem p. Ignacego Dembowskie­
go zaś wybrano drugim wiceprezesem Towa­
rzystwa. Następnie zarząd główny Ligi deba­
tował nad dalszą działalnością Towarzystwa i 
nad rozporządzeniem Cesarskiem, wzbraniającem 
pojedynków w wojsku i powziął w tym kie­
runku konkretne wnioski.

— Wykrycie tąjnej gorzelni we 
Lwowie. Strrż skarbowa odkryła w dniu 27 
b. m. w domu Izraela Kaufa i Meileoha Ler- 
nera przy ul. łółkiewskiej 73 potajemny wy­
rób wódki, a następnie podozas rewizyi pod 
przewodnictwem starszego komisarzaEngla skon­
fiskowała tam kompletne; urządzenie gorzelnia­
ne, zaciery i już wyprodukowaną wódkę a ró­
wnież spirytus denaturowany, z którego ścią­
gano środek deuaturaoyjny, sporządzając w ten 
sposób wódkę do picia.

— Przed trybunałem przysięgłych
stanęła dzisiaj Rachela Aptowitzerówna 21- 
letnia manipulantka w biurze kart kontrolnych, 
oskarżona o to, że powierzone jej pieczy karty 
kontrolno artykułów spożywczych udzielała bez­
prawnie ze szkodą interesów publicznych, roz­
maitym osobom. Równocześnie nh ławie oska­
rżonych zasiadają jej rodzice Wiktor i Róża 
Aptowitzerowie, oskarżeni o namawianie Racheli 
do czynu, oraz, kupiec Jones Roth, oskarżony 
o to, że na karty otrzymane od Aptowitzerównej 
kupował rozmaite artykuły i niemi handlował.

Rozprawie przewodniczy radca wyższego 
sądu krajowego Swierozyński, oskarża proku­
rator Kuczyński, bronią adwokaci dr. Grek i 
dr. Horowitz.

Dzisiaj przepołudniem po odczytaniu aktu 
oskarżenia przystąpiono do przesłuchania oska­
rżonej Racheli Aptowitzerówny. Rozprawa po­
trwa kilka dni.

— Zamach samobójczy. W wozie tram- 
wayowym K-D. nr. 133 na ul, Grodeokiej 
wczoraj o godz, 6 wieczorem Józef Budzichow- 
ski, zwolniony z wojska z powodu choroby u- 
mysłowej, usiłował wyjąć z kieszeni portfel 
z 11.000 koron Sal. Bergerowi, kupoowi z Bir­
czy. Jadący tym samym wozem tramwayowym 
porucznik Izy doi Wittlin przytrzymał Budzi- 
chowskiego i oddał w ręce policjantów. — 
W chwili, gdy żołnierze poleoili przytrzyma­
nemu, ażeby z nimi udał się na polioyę, Bu- 
dziohowski wyjął z kieszeni szybko nóż i za­
dał sobie dwie rany w brzuoh. Rannego Bu- 
dzichowskiego odwieźli żołnierze tramwajem 
Czerwonego Krzyża do garnizonowego szpitala 
przy ul. Łyczakowskiej, gdzie lekarze natyoh- 
miast przystąpili do operaoyi.

Kronika zagraniczna.

* Ge n e r a ł  i do r o ż k a r z .  Dziennik 
Berliński pisze: Przygoda pewnego generała, 
wywołana tak ozęsteml wypadkami zdenorwo-

— Bezv ątpienia, panie wicehrabio. 
(Dokończenie nastąpi).

„Gazeta Lwowska" z daia 29 ozerwca 1918,



wania dorożkarzy, była przedmiotem skargi o 
publiczną obrazę i przekroczenie przepisów po­
licyjnych dla dorożkarzy, którą zajmowała się 
m . Izba kama trzeciego sądn ziemiańskiego 
w Berlinie, jako instytncya apelacyjna.

Sąd ławniczy shazał dorożkarza Pawła 
Ludwiga na 60 mr. grzywny i 2 dni aresztu, 
i to z powodu następującego wypadku:

Pewnego dnia chciał generał-major 0. 
nająć dorożkę oskarżonego we Wilmersdorfie, 
aby udać się na dworzec anhaleki. Jak prawie 
za wsze, tak i tym razem nie poszło to zbyt 
gładko.

Nie wiadomo tylko, ozy dorożkarzowi była 
droga za daleką, ozy też nie liczył na zbyt 
wielki napiwek ze strony generała krótko więc 
zwrócił się do generała: „Na dworzec anhal- 
cki? Tas, jeśli pan da mojemu koniowi worek 
owsa, zawiozę pana na dworzec." Następnie, 
zgrzytając zębami, pociął generałowi wymyślać, 
a gdy tenże zwrócił mu uwagę na zachowanie: 
„Oo, grozić pan chce jeszcze? Ja panu zaraz 
pogrożę! Denuneyować? Nie wie pan, że naj­
większym łotrem w całym kraju jest i pozo­
stanie denunoyant? Tak stary i siwy człowiek, 
a jeszc.e dręczyciel zwierząt", — przyczem 
wskał na swojego chudego konia.

Generał 0., nie mówiąc już nic więcej, 
zapisał sobie numer dorożki i wniósł skargę, 
której następstwem był wyrok sądu ławniczego.

Przeciwko temu wyrokowi ząłożył oskar­
żony apelacyę, w której twierdził, że nie jest 
identycznym z owym niegrzecznym dorożka­
rzem, pomimo, że generał poznał go dokła­
dnie. Prawdziwości tej zaprzeczył oskarżo­
ny i chwycił się wybiegu, który praktykowa­
ny jest często we wielu procesach o lichwę 
wojenną

Podał on mianowicie, że w owym cza­
sie ważył jeszcze przeszło dwa cetnary, a 
obecnie tak schudł, że nikt go nie może roz­
poznać.

Na mocy zeznań świadków sąd nie 
wątpił jednak o jego tożsamości i odrzucił 
apelaoyę.

* Oo s ą d z ą  T a t a r z y  o s wy c h  żo­
na  oh? Wiadomo, iż kobiety tatarskie w Ros- 
syi są wyjątkowo piękne. Cieszą się też dobrem 
traktowaniem 3wyeh mężów, którzy jednak pod 
pewnymi względami bardzo krytycznie zapatru­
ją się na swe małżonki. Co sądzi Tatar o ko­
biecie, wynika z „Podręcznika dobrego tonu", 
wydanego przez niejakiego Mustafę Urasowa. 
Podaje on w nim następujące rady: „Nie po­
wierzaj n’gdy żadnej tajemnicy twojej żonie 
i nie ufaj jej wierności, nawet kiedy zdaje się 
być bardzo pobożną. Nie mów z nią nigdy o 
twoich in‘eresach i nie dawaj jej zbyt dużo 
pieniędzy- Również nie pożyczaj niczego od 
twojej żony, gdyż odpokutujesz to ciężko. Żona 
twoja nie powinna nigdy opuszczać domu bez 
ciebie, jeżeli to uczyni, zejdzie na bezdroża. 
Gdy cię zdradza, wymierz jej sto batów i roz­
wiedź się z twą małżonką".

Arehiwu.ii klasztoru Benedyktynek 
toruńskich było tematem odczyta ks. pro­
boszcza Czapiewskiego na ostatniem zebraniu 
Towarzystwa naukowego w Toruniu. O zakątku 
tym Polski zbyt wielu wiadomości niestety w 
ostatnich czasa h nie ogładzaliśmy, że zaś w do­
datku archiwum Benedyktynek toruńskich, obe­
cnie uporządkowane, przedstawiała nader cieka­
wy dla badaozćw materyał, nie od rzeczy bę­
dzie pot. lórzyó i z prelekeyi ks. Czapiewskiego 
znamienniejsze jej ustępy.

Klasztor wzmis nitowany fundował w roku 
,1311 wielki mistrz krzyżacki Karol z Trewiru; 
przechodził on różne koleje, rozebrano go np. 
w roku 1414, podczas oblężenia Torunia przez 
króla Jagiełłę, jako w obrębie utwierdzeń po­
łożony. Odbudowany w roku następnym, podu­
padł w czasie Reformacyi i już prawie dogo­
rywał, gdy mu przyszła na pomoc sławna ksieni 
chełmińska, Magdalena Mortęska, może najdo­
stojniejsza postać niewieścia, jaką wydały Pru­
sy Królewskie.

W roku 1599 objęła rządy klasztoru nie­
mal równie wybitna ksieni, Zofia Du1ska, która, 
złamawszy siłę naporu protestanckiego w To­
runiu i odebrawszy długim wysiłkiem zabrane 
majątki i kościoły, nowe położyła pobwaliny 
pod byt klasztorny. Jej to właśnie działalności 
zawdzięcza archiwum Benedyktynek najcenniej­
sze skarby.

W roku 1778, w rok po pierwszym roz­
biorze, odebrano klasztorowi majątki a w roku 
1883, „upełnie go zni isiono; ostał się po nim 
tyiko kościół św. Jakóba, a przy nim owo ar­
chiwum niemal całe, jako rzadki wyjątek z re­
guły, podług której znosząc klasztory, przewo­
żono ich archiwa do różnych składnio arohi- 
walnyoh państwa pruskiego.

Ks. prob. Czapiewski, który archiwum 
Benedyktynek z „benedyktyńską" iście pilno­
ścią uporządkował, dzieli jego zawartość na 
dokumenty, kodeksy 1 wolne akta. Z 46 doku­
mentów, których część na ratuszu toruńskim 
się nrzeohowuje, 32' wydał już Weelky, 14 jest 

ioze nieogłoiizonych. Pomiędzy kodeksami

pierwsze miejsce zajmuje kronika klasztorna, 
pisana po polsku i przedstawiająca dzieje kls- 
sztorne od jego początku w roku 1311, aż do 
roku 1665 Pierwszą część najważniejszą, pisała 
bardzo starannie ksieni Dulska mniej więcej 
od 1580 roku do 1622, dalszą późniejsza ksieni, 
Dorota Jmkowska.

Kronikę tę zamierza cydać Towarzystwo 
naukowe wraz z kroniką klasztoru chełmiń­
skiego, napisaną przez wspomnianą Mortęska. 
Będą to zarazem pożądane przyczynki językowe, 
ponieważ dotąd bardzo mało znamy starszych 
druków polskich z Prus Królewskich.

Ksieni Dulska pochodziła z tychże Prus, 
brat jej był kasztelanem chełmińskim, ale pia­
stował zarazem wysoki urząd podskarbiego ko­
ronnego. Następnie zawierają trzy grube folja- 
ły akta procesów o odzyskanie zabranych ma­
jątków, trzy dalsze przywileje klasztoru, wszy­
stkie przez Dulską sporządzone. Jeden tom ar­
chiwum Benedyktynek zawiera akta Dominika 
nów toruńskich, a 14 tomów takich akt prze 
chowuje ratusz toruński. I ta bogata kopalnia 
jaką rzadko który klasztor polsli pozostawił, 
czeka na polskiego dziejopisarza.

Trzecia część archiwum, dotąd bez ładu 
skupiona, odstręczała wszystkich dotychczaso­
wych badaczy od wzglądnienia do niej; teraz 
ją ks. Czapiewski aporządkoweł i dla badaczy 
uprzystępnił. Dzieli ona się na 33 oddziały, za­
wierające dokumenty dziejów klasztoru, życia 
wewnętrznego zakonnic, zawiadywania dobrami, 
i to od samego początku klasztoru, ostatni od­
dział zawiera akta zniesienia klasztoru i utrzy­
mywania ostatmeh emerytek przez rząd pruski. 
Ciekawy tu materyał dla stosunków gospodar­
czych i rzemieślniczych: klasztor miał np. pa­
piernię dla własnych potrzeb, stał więc kultu­
ralnie wysoko, jeżeli dużo papieru używał. Opi­
sane są też posagi Benedyktynek, nie brak i 
romantycznych przygód, bo rozdział 28 zawiera 
akta dotyczące porwania aż trzech sióstr klasz­
tornych między latami 1615—1638, i to dwu 
panien Ostromęckich i panny Kutudzkiej.
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Nowe książki. W ostatnich czasach 
ukazały się w obiegu księgarskim: Studya
Ignacego R a d l i ń s k i e g o  „Mężczyzna a ko­
bieta"; poezye Zofii L a s o c k i e j  „Na skrzy­
dłach pieśni"; powieść psychologiczna Włady­
sława T o p ó r - Z a b i e ł ł y  „Uroki"; Lucya- 
na Z a r z e c k i e g o  „O wychowaniu naroao- 
wem"; Wacława Teofila H u s a r s k i e g o  „Sen 
w wiosennem świtaniu"; obrazek dramatyczny 
Stanisława K o e l t z a  „Zapóźno"; dr. Edwar­
da S t r a s b u r g e r a  „Finanse Warrzawy 
podczas wojny" i dr. Wacława F a j a n s  a 
„Przyszłą waluta".

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę o godz 3 popoł. 6680 przed­

stawienie we Lwowie (a 4742 wteutrze miej.) 
pod dyreke.yą Ludwika Hellera „Wachlarz lady 
Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 akt. 
Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny Sol 
skiej. — W sobotę o 7'30 „Polska krew", o- 
peietka w 3 akt. 0. Nedbala 668 i przedsta­
wienie (a 4743 w teatrze miej.) pod dyrekcją 
Ludwika Hellera. — W niedzielę o 3 po poł. 
6682 przedstawienie we Lwowie (a 4744 w te­
atrze miej.) pod dyrekeyą Ludwika Hellera 
„Eros i Psyche", fantazya dram. w 6 odsł.
I. Żuławskiego. Gość. występ Irony Solskiej.— 
W niedzielę o 7 30 6683 praedst. we Lwowie 
(a 4745 w teatrze miejsk-m) pod dyrekeyą 
Ludwika Hellera „Halka", opera w 4 aktach 
S an. Moniuszki. Występ Józefy Zacharskiej, 
Franc. Bcdlewicza, Ad. Okońskiego i St. Tar- 
nawsK’“go. — W poniedziałek o 7 30 Os t a ­
t n i e  przedstawienie jelem pożegnania dyrekto­
ra Ludwika Hellera.

Z tek? autografów.
Już po ogłoszeniu drukiem pracy „Piotr 

Jaksa - Bykowski w życiu i w listach", od­
szukaliśmy w pliku staryoh szpargałów je­
szcze jedną korespondencyę sympatycznego 
autora P a m i ę t n i k ó w  w ł ó c z ę g i .  Nie 
opatrzył on jej datą. pisma jednak podczas 
wystawy powszechnej w Warszawie, nie tru­
dno więc będzie oznaczyć czas jej wysłania 
do Kamieńca Podolskiego.

Na wystawę zapatruje się Bykowski 
dość krytycznem okiem; toż samo na tury­
stów, ściągających się nad Wisłę z obu pół­
kul świata, a których ongi tak przepysznie 
sportretowrł w bogatoj kolekcyi ilustracyj 
Franciszek Kostrzewski.

List Bykowskiego z wielu też względów 
zasługuje na powtórzenie z opuszczeniem je­
dynie ustępów czysto prywatnej natury.

„Dotąd nasza korespondecya — pisze 
on — łtzila o jednem szczudle, a teraz bo­
daj, że o dwóch chroma, Dalibóg! Bracie 
drogi, nie obwiniaj mnie, że — -ak każdy 
nic nie tworzący — mam na swoje uspra­
wiedliwienie brak czasu, lecz zarazem zwra­
cam Twoją uwagę, że nie każdy, co nie 
tworzy, nie pracuje — gdyż i ja sam, jak

wół w jarzmie, od rana do wieczora, a 
wszystko to gwoli powszedniemu chlebowi.

„I tak masz ze mnie po kolei belletrystę, 
ekonomistę, humorystę et caetera alia w razie 
potrzeby i obstalunku, byle co zarobić. Samo 
zaś przez się rozumie się, że to wszystko 
psu na budę się nie zdało, atoli zawsze ezas 
niesłychanie absorbuje, źe niekiedy nosa 
utueć nie ma czasu, a dodaj do togo sześć, 
a przynajmniej cztery godzin bitych służbo­
wych na dzień, a na zakończenie długiego 
wstępu, powiem ci pod chejrem, że brak 
chęci nie był powodem długiego milczenia, 
które teraz przerywam z tej racyi, że mi po­
wiedziano jakobyś był chory. Utrzymują, że 
poniekąd malade imnglnaire — ale i to
zawsze cierpienie, lub także wynik boleści 
ducha i dla tego szczerze pragnę widzieć Oię 
zdrowym, bo dla mnie zdrowie to już je­
dyna rozkosz, do której wzdycham, i jedyny 
zbytek, jakiego radbym się dopuścić — pragnę 
więc z duszy, mój nrły, abyś mnie co rychlej
zaspokoił i dobrą nowiną uraczył.

„Owóż wystawa, o której pisało się 
bodaj więcej, niż trzeba, spędziła nam gości 
z obydwóch półkul świata, a między nimi 
byli i od Zbroczą, Smotrycza i Dniestru...., 
od jednych i drugich poczerpnąłem wieści
0 Tobie, bo każdego tamtejszego aaprzod o 
Ciebie pytam, a z kolei i Ciebie samego — 
mów więc rychło i pocieszająco....

„Zapomniałem we właściwem miejscu 
powiedzieć, że łudziłem się nadzieją, a ze 
wszech miar miłą dla mnie ujrzenia Cię na 
wystawie i myślałem, że Ty, mający oczy, 
które patrzeć umieją, a dbały o dobro ogółu
1 o postęp — przybędziesz — bo w nawiasie 
mówiąc, tyle tu było oczu baranich, które 
śmiało mogły pozostać w domu dla podzi­
wiania kwaszonej kapusty.

„Ot żleś się spisał Mosańie, że nie 
przybyłeś — a Warszawa dla Ciebie byłaby 
interesującą i przeczuwam, że odżyłbyś tutaj, 
chociaż ja — znudzony ruchem — z chęcią 
odetchnąłbym cichem podolskiem powietrzem.

„Dołączam pod przepaską ostatnią moją 
elukubracyę — et! komedyjka z prawdziwego 
zdarzenia — a spytasz, dla czego wydałem 
pod pseudonymem? Oto nie z innych powo­
dów, jak tylko, że mnie moje własne miano 
znudziło, za długo je noszę. Komedya ma być 
wystawiona. Więcej pisywać nie myślę, bo — 
jak na dziś — do wielu pism zarekrutowa- 
łem się, a to nie bagatelka; jak przyjdzie 
b r e c h n ą ć  dziesięć razy najmniej na ty­
dzień — to aż głowa pęka.

„Fowiedz no mnie, co to kiedyś pisa­
łeś o Karmeniuku, bo i ja chcę o tę osobi­
stość potrącić, ale nie chciałbym się z Tobą 
spotkać tak hec h hec. Z jakiego to Ty pun­
ktu obrobiłeś, czy historycznego? Podobno 
jakieś pismo rossyjskiego (antura) podniosło 
tego opryszka do apoteozy bohaterskiej i mę­
czeńskiej i Ty to zgoliłeś. Jakie mianowicie 
i w jakim względzie? Gdybyś był łaskaw 
na mnie, jak niegdyś, to byś mi udzielił 
swojego artykułu, a jeżeli ten z całą książką 
nie kwalifikuje się do przesłania pod opaską, 
to wyeiąwszy żądane kartki, można najbez­
pieczniej tak przesłać. Jakie Karmeniuk miał 
imię na chrzcie — data jego urodzenia i 
śmierci — lata jego rozbójnikowstwa itd. 
oto jest, o co Oię najpokorniaj upraszam, a 
tudzież jeszcze o parę szczegółów.

„Na zakończenia, że dara pada  daros 
faciunt amco« — postanówmy sobie raz na 
miesiąc, koniecznie przed 15 pisywać do 
siobie, chociażby one wyrazy — z d r ó w  j e ­
s t em,  c z e go  i T o b i e  życzę.  Tyle — po­
chlebiam sobie — jest w nas spólnego, a 
jakoś tak trudno się komunikujemy. Czy do­
brze? Bądź zdrów i szczęśliwy mój Stary 
Druhu i korzystaj, póki czas, z kochającego 
Cię serca, które ma się już ku zastygnięciu."

Tyle z listu Bykowskiego. Nawiązał on 
chwilowo przerwane stosunki koresponden­
cyjne z dr. Antonim J.. a może być zarazom 
świadectwem, że Pan Jaksa właśnie w tym 
okresie czasu znajdował się w fazie najpło­
dniejszej twórczości i największej poczytno- 
ści, skoro mu tygodniowo co najmniej dzie­
sięć razy w rozmaitych pismach „brechnąć" 
kazano.

Mimo panowania w dziennikarstwie 
warszawskiem „młodych", usuwających nie­
jednokrotnie ze swej drogi przebojem praco­
wników pióra starszego pokolenia, na co 
Bykowski tak często wyrzekał, talent jego 
i temperament wywalczyły sobie przecież 
posłuch i wzięcie,

Michał Bolle.

Posiedzenie
tymczasowej Rady miejskiej.

Wczorajszemu posiedzen!u tymczasowej 
Rady miejskiej przewodniczył zastępca ko­
misarza rządowego dr Marceli O h l a m t a c z  

Przewodniczący zawiadomił, że na od­
bytem posiedzeniu delegatów Rady uchwa­
lono wysyłać co pewien czas delegatów na 
proces Legionistów w Maramaros - Sziget. 
Pierwsza delegacya, złożona z pp. Bolesława

Lewickiego i dr. Wereszczyńskiego, uda s ę 
na Węgry prawdopodobnie z początkiem rzy- 
szłego tygodnia. Następnie pojadą rr Saw- 
czyński i Schneider, wkońcu rr. Włodzimir- 
ski i Tereukoczy.

Rada wśród oklasków aprobowała to 
postanowienie

Następnie dr. Ghlamtacz odczytał tekst 
depeszy gratulacyjnej, wysłanej do Warszawy 
z okazy! uroczystego otwarcia Rady Stanu. 
Da- esza brzm i:

„Warszawa. Wysoka Rada Stanu Kró­
lestwa Polskiego ao rąk Marszałka Puła­
skiego :

„Rada miejska król. stoł. miasta Lwo­
wa i jej prezydyum składtją Radzie Stanu 
gorące życzenia trwałego wyniku prac pod­
jętych w chwili dla całego narodu polskiego 
przełomowej.

„Waga momentu dziejowego niech umo­
cni świadomość doniosłych zadań — niech 
wzniosą się trwałe fundamenta, spoją wiąza­
dła niepodległego, potężnego Państwa Pol­
skiego — doświadczenia lat wielu opłacone 
bezmiernemi ofiarami niech znajdą wyraz w 
tworzącym się ustroju państwowości polskiej.

„Wprzekonaniu, że Rada Stanu wskrze­
si najsławniejsze tradycye polskich Sejmów, 
my Polacy, mieszkańcy kresowej placówki z 
najżywszem odczuciem będziemy myślą brać 
udział w toku prac Waszych, z upragnieniem 
czekając chwili, kiedy się spełnią marzenia 
ojców i dziadów naszych. Wolna, niepodległa, 
potężna Ojczyzna niech żyje.
Stesłowice, Chamtacg, Neumann, Schleicher“.

Odczytaniu depeszy towarzyszyły huczne 
oklaski.

Po tym wstępie r. H au  s w a  ld  poru­
szył kwestyę braku mieszkań we Lwowie, 
zapytrjąc prezydyum, czy nie byłoby skłonne 
przy pomocy miarodajnych czynników, pod­
jąć akcyę w kierunku wykończenia wielu do­
mów, których budowę rozpoczęto w czasach 
przedwojennych.

R. M a k s y m o w i c z  interpelował w 
sprawie przydziału mąki, której od dłuż­
szego czasu niema, oraz w sprawie pieczywa, 
sprzedawanego w mieście, wreszcie w spra­
wie systematycznego pojawiania się w mieś­
cie fałszywych kart cukrowych, co kupców 
naraża na rozmaita nieprzyjemności.

Wyjaśnień na te interpelacye udzielali 
zastępcy komisarza rządowego dr. Chlamtacz 
i dr. Schleicher.

R. Bolesław L e w i c k i  referował spra­
wę nowej turbiny parowej dla elektrowni, 
oraz sprawę podwyżki cen biletów tramwa- 
yowych i Cen prądu elektrycznego.

R. ks. S z y d e l s k i  poruszył sprawę 
zuizek tramwayowych dla nauczycielstwa.

R. B u b e r  wniósł na zniesienie wol­
nych kart jazdy, zaostrzenia dotychczasowej 
kontroli biletów i kart, oraz wprowadzenia 
biletów robotniczych w formie abonamentu 
lub też biletów uprawniających sfery robo­
tnicze do jazdy w pewnych oznaczonych 
godzinach porannych i wieczornych, wresz­
cie przychylił się do wniosku poprzedniego 
mówcy co do zniżkowych biletów dla nau­
czycielstwa.

R, S z c z u r k i e w i c z  wyraził przeko­
nanie, że miarodajną dla Rady byłaby opinia 
kierownictwa miejskich zakładów elektrycz­
nych, która wyjaśnić powinna istotę nieje­
dnej z poruszonych kwestyj.

R. Z a w o j s k i  wystąpił w obronie sta­
nu urzędniczego, na którym zawsze najbar­
dziej odbijają się wszelkie podwyżki cen. 
Wspominając o stałem a dotkliwem przepeł­
nianiu wozów oświadczył się przeciw znie­
sieniu II. klasy, przyczem domaga* się ulg 
dla urzędników wszystkich dykasteryj,

R. Dem  e t e r  wniósł o wprowadzenie 
przynajmniej na czas wojny pewnych ulg, 
aby podróżująca publiczność mogła ' zabierać 
z sobą do tramwayu pewną ilość bagażu za 
osobną opłatą i zauważył, że ma to też do­
niosłe znaczenie dla samopomocy aprowiza- 
cyjnej.

Zabierali jeszcze głos rr. O h a j e s , M a- 
k o wi c z ,  R ó ż a ń s k i ,  T h u l l i e ,  R a w s k i ,  
poczem dyrektor miejskich zakładów elek­
trycznych wyjaśniał szereg kwestyj, związa­
nych z dyskusyą.

P. Ton cki ,  jako szef miejskich za­
kładów elektrycznych, przedstawił eiężkie 
warunki, wśród których zarówno kierowni­
ctwo, jak i cały ptrsonal muszą pracować. 
Mówca jeszcze raz popiera wniosek w spra­
wie podwyżki cen biletów jazdy i prądu, 
natomiast przeciwny jest zniesieniu podziału 
wozów na dwa przedziały, ponieważ byłoby 
o z prawdziwym uszczerbkiem dla ubogiej 

ludności przyzwyczajonej uo tańszych cen 
II przedziału.

Dyrektor p. Tomicki wyjaśnia nastę­
pnie powody przepełnienia wozów. Brak wo­
zów, brak materyałów do naprawy, brak ro­
botników .itd. itd. — wszystko to składa się 
na niedomaganie ruchu.

Referent r. Boi. Lewicki, reasumując 
wywody dyrektora p. Tomickiegc apelował 
w sprawie ułatwienia czynności organom 
kontrolnym wtramwayach, aby publiczność 
nie czekając wezwania konduktorów, sama 
legitj mowała się bezpłatnemi lub abonamen- 
towemi kartami jazdy.

/
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Wszystkie wnioski uchwaliła Rada ode­

słać do komisyi elektrycznej i do regulami­
nowego traktowania.

3. B o g d a n o w i c z  referował sprawę 
reorganizacyi miejskiego zakładu opałowego. 
Wniosek na utworzenie oddzielnego zakładu 
Miejskiego Rada miejska uchwaliła.

Następnie odbyło się posiedzenie po­
ufne, na którem omawiano szereg spraw 
personalnych.

W sprawie t. zw. dodatków starszeń­
stwa dla -nauczycielstwa, na wnioski rr. Ró­
żańskiego, Boi. Lewickiego i Bubera uchwa- 
loro wezwać Radę szkolną okręgową, nby 
wszystkich nauczycieli i nauczycielki, którzy 
po 25 latach służby posiadają kwalifikacye 
na kierowników szkól, przedstawiono do do­
datków starszeństwa.

TELEGRAM SAM LWOWSKIEJ
Nieaysiiozycya Nćjj. Par.!.

Wiedeń, 28 czerwca. Najj. Pani zapa­
dła na lekkr influencę. Ponieważ przebieg 
choroby jest całkiem rormalny, nie będą 
wydawane biuletyny.

Rada Ministrów.
W iefeń, 28 czerwca. Wczoraj po połu­

dniu pod przewodnictwem dr. Seidlera od­
była się Rada Ministrów.

Mianowania.
W iedeń, 28 czerwca. Wiener Ztg. ogła­

sza : Najj, Pan nadał kierownikowi starostwa 
w Stryju radcy Namiestnictwa Emilowi Cze- 
p i e l e w s k i e m u  przy sposobności przenie­
sienia go na własną prc^bę w stały stan 
spoczynku tytuł radcy Dworu,

Minister spraw wewnęrznych zamiano­
wał starostami w Galicyi st. komisarza pow. 
Jam  Da u k s z ę ,  sekretarzy Namiestnictwa: 
dr. Henryka S t u b e n v o l l a ,  Zygmunta 
G r o n z i  e \  . cza ,  dr. Romana T r z e c i a k a ,  
dr. Kazimierza C h ł a p o w s k i e g o ,  Tadeu­
sza K on  c k i e go ,  Stanisława P s a r s k i e g o ,  
st. kom. pow. Tadeusza K ę p i ń s k ; ego,  se­
kretarza Nam. Ludwika O s u c h o w s k i e g o  
jakoteż wlcesekretarza ministeryalnego w Mi­
nisterstwie spraw wewn. dr. Jerzego J  a na­
p o i  sk  i ego.

Minister spraw wewnętrznych zamia­
nował komisarzy powiatowych: dr. Edwarda 
Z o n t a k a ,  Edwarda J a k u b s c h e g o ,  Ar­
tura L o r e t a ,  Jerzego M u s z y ń s k i e g o ,  
Tadeusza M a l i n o w s k i e g o ,  Emiliana 
K u l c z y c k i  e g e ,  Stanisława M a r y n o  w- 
s k i e g o ,  Rudolfa Z i n t l a ,  Leona Ko 1 a- 
r z o w s k i e g o ,  Stanisława B r z e z i ń s k i e ­
go,  dr. Kazimierza W y s o c z a ń s k i e g o ,  
dr. Stanisława Go ł ą  ba,  Adama M a r c z y ń ­
s k i e g o ,  Włodz. Ł o d y ń s k i e g o ,  Michała 
M e i i n e r a ,  dr. Karola A i c t a ,  Wład. 
A t h e n s t a e d  t a , Edmunda R c i ss a, dr. 
Adama K r o e b l a ,  Ferdynanda D a n i e l e  a, 
Mieczysława K o s t e c k i e g o ,  Mieczysława 
In  es a, Maryana S ł o ń s k i e g o ,  Romualda 
Wi l c z ka ,  Romana S ł o ń s k i e g o ,  Zygmun­
ta Rada ,  Emila R e i no Ida,  Władysława 
Ł o p u s z a ń s k i e g o ,  Stanisława Ki es z -  
k o w s k i e g o ,  Tadeusza Kjowal  e ws  ki  eg o, 
Seweryna K r e c h c w i e c k i e g o .  A dolfa H a- 
n i k a ,  Czesława E c k h a r d t a .  Stanisława 
C h o r z e m s k i e g o ,  Romana ć w i e r z e w i -  
cza,  Apolinarego L a s k o w s k i e g o ,  Witol­
da Z i e l i ń s k i e g o ,  Adama, S k a r ż y ń s k i e ­
go, di. Pawła G ar a p i c h  a, Włodzimierza 
K o n k o l n i a k a  i Gustawa We i - Ma na s t e r -  
s k i e g o  — sekretarzami Namiestnictwa w 
Galicyi.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował komisarzy pow. w Galicyi: Hiero­
nima L e w i c k i e g o  i dr. Leopolda M us- 
s i la  starszymi komisarzami powiatowymi.

P. Minister skarbu zamianował w eta­
cie zarządów salinarnych w Galicyi i na Bu 
kowinie star. komisarzy górn. inż. Konstan 
tego A l b r y c h t ą  i Franc. M a ć k o w a  
radcami górniczymi.

Ustalenie cen nowych zbiorów.

Wiedeń, 28 czerwca. W Dzienniku u- 
staw państwa ukaże się rozporządzenie Urzę­
du żywnościowego, ustalające cenę zakupu 
plonów r. 1918. Są one wyższe, niż w roku 
ubiegłym, a nadto prócz cen podstawowych 
wyznacza się premie za zboże rychło dosta­
wione, a mianowicie najwyższa premia wy 
nosi 25 K za zboże dostawione po 15 lipca. 
Później premie te maleją, a z końcem roku 
wynoszą 5 K,

Z towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie.

Kraków, 28 czerwca. Wczoraj przed 
południem rozpoczęły się obrady ogólnego 
zgromadzenia delegatów Towarzystwa wzaje 
innych ubezpieczeń w Krakowie.

Kraków, 28 czerwca. Wczoraj na ogól- j 
nem zgromadzeniu delegatów Tow. wzaje- j 
mnyeh ubezpieczeń przystąpiono do wybo-1 
rów uzupełniających delegatójp do Rady nad- j 
zorezej. Wybrano następujących delegatów; 
okręgu Czortków- Stanisławów dr. A. Gła- 
żewski, Brzeżany-Tarnopol, J. Guszkowski, 
Sambor-Stryj K. Jędrzejowicz, Lwów, dr. E. 
Kamiński, Kraków Jan Kanty Fedorowicz 
Kułomyja-Bukowina S. Łążynski. Ze zbioro­
wego okręgu miejskiego F. Maiss. Lwów- 
Przemyśl Krzeczunowicz. Złoczów-Żółkiew F. 
Domański. Wielkie/ Księstwo Krakowskie- 
Oieszyn dr. S. Skrzyński, Tarnow-Rzeszćw 
Treter, wreszcie nieterytoryalne mandaty 
otrzymali K. Bzowski, J. Konopka i K Boh­
danowicz.

Na tern prezes Męciński zamknął obra­
dy; imieniem zebranych ks. Londzin podzię­
kował prezesowi za kierownictwo.

W sprawie rzekomego „Zamachu 
Stanu".

Kraków, 28 czerwca. Wszystkie tutej­
sze dzienniki z pełną pobłażliwości rezerwą 
traktują „rewelacye“ Naprzodu o zdemasko­
waniu w Warszawie projektowanego „zama­
chu stanu“, wskazując w pierwszej linii na 
cały szereg naiwności oraz nieścisłości, a 
wreszcie powołując się na samą dostatecznie 
znaną osobistość pana Władysława Studnic- 
kiego.

Między innymi Gzas wskazuj i na to, 
że jeżeli „rewelacya“ ta jest choćby w naj­
drobniejszej swej części prawdziwą, to za­
wiera ona tyle nieścisłości i tak jest naiwną 
w przeprowadzeniu całej akcyi, iż trudno dłu­
żej się nad nią zastanawiać. Niemożliwą ró­
wnież rzeczą jest pomyśleć, jak się to otało, 
że wciągnięto organizacyę socyalistyczną ls- 
wicy, wiedząc chyba dobrze o tem, w jakkh 
stosunkach ona pozostaje do odnośnych czyn­
ników.

Mimo to wczorajszy Naprzód w dalszym 
ciągu podaje szereg szczegółów o tym rze­
komym zamachu, Według tych relacyj na 
czele spisku stał p. Władysław Studnicki, 
ks. Maciej Radziwiłł, ks. Drucki Lubecki, o- 
bywatel p. Suski, oraz p. Ludwik Kulczycki 
(były wóda t. zw. „proletaryatu"), przy współ­
udziale grupy reprezentowanej przez pułko­
wnika Berbeckiego. Ten ostatni według o- 
świadczenia p. Studniekiego miał powiedzieć: 
„szabla nasza jest do dyspozycji"'. Pułko­
wnik Minkiewicz miał odmówić udziału w 
„zamachu stanu". W czasie przeprowadzenia 
owego „zamachu" posterunki polskie w razie 
alarmu nie miały się mszyć z miejsca. Tak 
samo broni celem wykonania zamachu miały 
dostarczyć obozy z Ostrowca. Celem przepro­
wadzenia „zamachu" ks. Maciej Radziwiłł 
wyjeżdżał zagranicę.

Po wykonaniu „z»machu“ miano usu­
nąć przedewszystkiem Regenta ks. biskupa 
Rakowskiego i sekretarza generalnego Rady 
regencyjnej ks. Chełmickiego. Poczem miano 
się udać dc Regenta Ostrowskiego i pod groź­
bą broni zmusić go do abdykacji. Ks. Lubo- 
ihirski byłby więc już tylko jednym regen­
tem, którego łatwo możnaby było zmusić do 
podpisania abdykacji na rzecz czynnika ob­
cego o sprowadzenie którego zabiegał ks. Ma­
ciej Radziwiłł.

Po usunięciu w ten sposób Rządu, po 
udałym „zamachu stanu", Rząd mieli two­
rzyć: premier Meysztowicz, sprawy zagrani­
czne Maciej ks. Radziwiłł, skarb ks, Drucki- 
Lubecki. „Zamach" finansowany miał być 
przez ks. Druckiego-Lubeckiego i p. Suskie­
go, oraz z funduszu narodowego przy centrum 
narodowem.

Celem technicznego przeprowadzenia 
„zamachu" p. Wł°dysław Studnicki wezwał 
do pomocy inż. warszawskiegu p. Czesława 
Zbierańskiego, członka P. 0. V . O tem, że 
p. Zbierański jest członkiem P. 0. W., p. 
Studnicki nie wiedział. Inż. Zbierański o pro­
pozycji tej zameldował naczelnej komendzie 
P. 0. W., która poleciła mn wdrożenie per- 
traktacyj z p. Studnickim, aż do momentu 
dojrzenia do zdemaskowania całej akcyi. W 
tym celu wydelegowano z naczelnej komen­
dy P. 0. W. trzech ludzi, którzy mieli być 
obecni w czasie narad, jakie miały się to­
czyć w mieszkaniu inż. Zbierańskiego. Ci lu­
dzie byli naturalnie ukryci i sporządzili do­
kładny opis stenograficzny rozmowy p. Zbie- 
rańskiego z p. Studnickim, odpis podpisany 
przez nich, oraz przez p. Zbierańskiego.

Naprzód donosi, że rewelacje swe o- 
piera właśnie na stenograficznych zeznaniach 
spisanych w dniu 27 maja i 8 czerwca, oraz 
na podstawi? własnoręcznych „bilecików" pi­
sanych przez p. Studniekiego, wreszcie za­
chował się kwit na 400 marek, wydanych 
przez Studniekiego p. Zbierańskiemu, jako za­
liczka n t wykonanie „zamachu stanu".

Pieniądze te, przekazano naczelnej ko­
mendzie P. 0. W.

Naprzód donosi w dalszym ciągu, że 
p. Studnicki wvjawił gotowość udania się do 

|  mieszkania Regenta Ostrowskiego, celem zba­

dania rozkładu pokoi i wyjścia, a nawet po­
czynił kroki celem poprzerywania linii tele­
fonicznych. Po wykonaniu caiej akcyi p. Su­
ski obiecywał spiskowcom bezpieczny pobyt 
w swych dobrach nad Bugiem.

Tyle Naprzód.
Już na pierwszy rzut oka w tych in- 

formacych uderza cały szereg nieść słości,
I  tak wiadomo, że ks. Drucki-Lubecki 

od dłuższego już czasu usunął się zupełnie 
z widowni życia publicznego, a ostatnie pize- 
bywał przez dłuższy czas na Ukrainie.

Ks. Maciej Radziwiłł był istotnie w 
Berlinie, wszystkim jednak dobrze jest wia- 
domem, że bawił tam jako wysłannik Rządu 
Polskiego i Rody Regencyjnej.

Bardzo groteskowe światło rzuca na te 
całe rewelacye fakt, iż ks. Drucki - Lubecki 
miał finansować całą akcyę. Tymczasem 
wszystkim Warszawiakom aż nadto dobrze 
znana jest „oszczędność" ks. Druekiego-Lu- 
beckisgc.

A już wprost humorystycznym jest fakt, 
że p. Władysław StudnicKi wyasygnował na 
techniczne przeprowadzeni- „zamachu" 4U0 
marek I To samo już świadczy, jak młodo­
ciane i medowarzone umysły mogły tu ewen­
tualnie wchodzić w grę.

Próba wciągnięcia wojska polskiego w 
tę całą akcyę, świadczy tylko o intencjach 
pewnych ludzi, aby oddziały wojskowe poni­
żyć w opinii Rady Regoncyjnej i Rządu Pol­
skiego.

Cała sprawa choćby nawet zaczepiała 
o jakieś niepoczytalne gudaniny p. Włady- 
słąwa Studniekiego świadczy wymownie o 
tem i robi wrażenie, że powstało ona w atmo­
sferze pewnego typu warszawskich „konspi­
ratorów" zbyt wzorujących się na prowoka- 
torskich tradycjach dawnej ochrany ros- 
syjskiej.

Związek między^a. łyjny.

Kraków, 28 czerwca. Dzienniki dono­
szą, że wczoraj odbyło się tu zebranie po­
ufne zwołane przez związek międzypart; uy. 
Po referatach zapadły uchwały w sprawie 
odpowiedzi Rady Regencyjnej na ucńwały w 
Wersalu, oraz w sprawie stosunku do stron- 
n ictw słowiański .h w parlamencie austryackim.

Praca gospodarcza na Chelmszczyźnie.

Lnblin, 28 czerwca. Wschodnio po 
wiaty ziemi Lubelskiej najbardziej zostały 
zniszczone przez wojnę. Szereg wiosek i mia­
steczek leży w gruzach; odbudowe ich to 
najpilniejsza potrzeba życia. „Straż Kresowa" 
rozumiejąc doniosłość odbuduwy powiatów, 
na terenie których działa, weszła w porozu­
mienie z Patronatem stowarzyszeń budowla­
nych i zaangażowała na swój koszt czterech 
instruktorów nudowlanych. Praca owych 
instruktorów okazała się bardzo owocną — 
w ciągu miesiąca założyli oni następujące 
spółki budowlane: Pow. chełmski: w Pksie- 
kach: przygotowano grunt pod założenie w 
Gródku, Komarowie, Krynicy i Radwanicach. 
Pow. biłgorajski: w Łukowej, Woli Obszań- 
skiej; przygotowano grunt pod założenie w 
Woli Rożaneckiej, Majdanie Sopockim, Tar­
nawie, Józefowie, Aleksandrowie; komisye 
budowlane założono w Łukowej, Obszy, Maj­
danie Sopockim. Pow. hrubieszowski: Orna- 
towicach, Stanisławce, Zawalowie, Hrubie­
szowie, Kryłowie i Miączynie; przygotowano 
grunt pod założenie w Mirczu, Burodyczy, 
Podhorce, Weieszynie i Smoligowie. Pow. 
ehemski: w Sawinie, Łukówku, Rejowcu, 
Siedliszczach, Cycowie.

Pngłiskl o zamordowaniu cara.

Wiedeń, 28 czerwca. Wczoraj późnym 
wieczorem n-deszły tu wiadomości potwier 
dzaj jce pogłoskę o zamordowaniu byłego ca­
ra. Depesze te głoszą, że car został zamor­
dowany przez jakiegoś żołnierza czerwonej 
gwardyi podczas podróży koleją.

Kopenhaga, 28 czerwca. Dziennik N a­
tional Tidende donosi ze Sztokholmu. Ros 
sjji k e pismo M ir donosi, że byłego cara 
zamordował czerwony gwardzista w Ekate- 
rynburgu. Mianowicie wskutek pogłosek, że 
wojska czesko-słowackie zbliżają się do mia­
sta, powstało wśród mieszkańców wielkie za­
niepokojenie. Rozeszła się wiadomość, że car 
ma być oswobodzony przez wojska czesko- 
słowackie. Pewien czerwony gwardzista wtar­
gnął do mieszkania cara i strzałami rewol­
werowymi położył go trupem na mii iscu.

Zgon carewicza?
Sztokholm, 28 czerwca. Wodług wia­

domości, jakie tu doszły z Petersburga, upor­
czywie tam utrzymuje się pogłoska, że były 
carewicz po dłuższej chorrb>e umarł. Ze 
strony rządu Sowietów podają, iż pogłoska 
ta wymaga jaszcze potwierdzenia.

Z Warszawy.

Warszawa, 28 czerwca, Według donie­
sienia Godziny Polskiej, gabinet dr. Stecz­
kowskiego, o ile można wnioskować z obja­
wów wewnętrznych, skłania się ku austro- 
lolsliemu rozwiązarfiu.

Warszawa, 28 czerwca. W ubiegły po­
niedziałek rozpoczęły się tu obrady doroczne­
go zebrania polskiej Maciorzy szkolnej. W o- 
iradach bierze udział wice minister oświaty 
prof. dr. Demłińoki.

Z frontu włoskiego.

B erlin , 28 czerwca. Z frontu włoskie­
go donoszą dc Morgen Post, że wody we- 
zb-anej Piary osiągnęły taki stan, jakiego 
m t pamiętają od roku 1850.

Z Rossyi.
Zurych, 28 czerwca. Zuricher Morgei» 

Ztg. podaje, że ruch antirewolucyiny w Ros­
syi wzmaga się z dnia na dzień. Coraz bar­
dziej należy się liczyć z upadkiem bolszewi­
ków. Opinia publiczna zaczyna wskazywać 
znowu na Kereńskiego, jako na przyszłego 
męża opatrznościowego.

A m sterdar., 28 czerwca. Według wia­
domości, jakie tu nadeszły z Petersburga, 
siły wojsk czesko-słowackich na Syberyi ro­
sną ustawicznie. Wojska te, łaopatrzone są 
bardzo dobrze w broń i amunicyę. Wielkie 
zapasy żywności, jakie znajdowały się na 
Syberyi, z całą łatwością prowiantu,? te woj­
ska czesko-słuwackie. Cała ludność Syberyi 
idzie wojskom tym bardzo na rękę Do od­
działów tych przystępują gromadne tamtejsi 
mieszkańcy Syberyi, tak, że należy liczyć się 
poważnie z taktem, iż wojska czesko-słowa­
ckie razem z wojskami rossyjskiemi utworzą 
może już niebawem kilka bardzo silnych 
armij.

Am sterdam , 28 czerwca. Tutejsze 
dzienniki dowiadują się, że wedle wieści 
z Waszyngtonu, ogólnie liczą się tam z upad­
kiem Lenina. Lenin stracił zupełnie kredyt 
wśród mas ludności. Masy te, zwracają się 
do niego w sposób nienawistny tak, że na­
wet życiu jego grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Utworzył się cały szereg komite­
tów dążących do uwolnienia Rossyi od obec­
nego rządu. Podobno w niedługim czasie ma 
być stworzony wspólny komitet ratunku Ros­
syi przed bolszewizmem.

W iedeń, 28 czerwca. Pismo Neue 
Abend dowiaduje się z Berna, że według 
wieści, jakie nadeszły z bossyi, wojska so­
wietów mają znajdować się w pochodzie na 
Ural.

Kraków, 28 czerwca Według nade- 
szłych tu wieści z Kijowa, na czf ie wojsk 
czesko-słowackich miał stanąć Wiel'.. Książę 
Michał Michałowicz, który — jak wiadomo — 
uciekł na podstawie sfałszowanych dokumen­
tów. Wielki Książę podobno miał już objąć 
diwództwo i ogłosił w duchu monarchisty- 
cznym proklamacyę do narodu rossyjskiego.

KURSA WALUT
W IED EŃS K IE J  C E N T R A L I  DEW I Z

z dnia 28 czerwca:
D e w i z j  w i e d e ń s k i e :

Płacą Żądają
A m s te rd a m .........................  40550 406-50
B erlin ...................................... 159 60 159-90
S o f i a ...................................... 194 25 12475
Z u r y c h ..................................  210 50 211-50
O h ry s ty a u ia .........................  256-50 257 50
Kopenhaga .........................  255*25 256' 25
S z to k h o lm .............................  282-— 283-—
Konstantynopol.........  32-75 33-50
M a rk i ......................................  159 — 15950
Lei n o ty ..................................11 1 — 112'—
L e w a ......................................  123-75 125 25
Szwajcarskie franki . . . .  210-— 212-—
Tureckie funty . . . . . .  32-— 32 75

De wi z y  b e r l i ń s k i e :
.  .................131-50 132 75

Austr-Węgry . . • . . . 63 55 63-65
Turcy* . • .........................  . 20 25 20 35

Reszta niezmienione.

Odpowiedzialny redaktor.?

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

NADESŁANE.

Uwiadamiam, że lecznicy mej w Ko 
sowie w tym roku prowadzić nie będę. -  
Mieszkania (bez wiktui wynajmować moim 
Na miejscu dostar.i jarzyn, owoców i na 
biału. Opieka lekarska być -noże.

(2907 3—3) Or. A. Tarna-rsk



6

j h l . « j  h e  a e  j ę  j i »  « * »  w y .

[jnkursa.
W. 81.837 (2988 1 - 8 )

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy ogłasza niniejszem 

konkurs na następujące posady nauczyciel­
skie w krajowych szkołach kupieckich:

a) do przedmiotów handlowych w Białej,
b) do nauk przyrodniczych, towaroznaw­

stwa i gaogr. handl. w Przemyślu 
i w Tarnowie,

c) do języka polskiego i niemieckiego 
w Tarnowie, oraz do polskiego i ru 
skiego w Przemyślu.

Eompetenci mają przedłożyć:
1. metrykę urodzenia na dowód, że nie 

przekroczyli 40 lat życia,
2. świadectwo zdrowia,
8. curriculum yitae z przedłożeniem 

wszystkich świadectw i poświadczeń,
4 świadectwo:
ad a) że złożyli egzamin handlowy dla 

wyższyth, lub dwuklascwych szkół nandlo- 
wyoh, w oraku kandydatów egzaminowanych 
mogą być uwzględnieni kandydaci dopu­
szczeni do egzaminu lub mający warunki do­
puszczenia.

ad b) że złożyli egzanrn z nauk przy­
rodniczych dla szkół średnich i zobowiążą 
się uzupełnić go egzaminem towaroznawstwa 
i geografii handlowej, albo,, że złożyli egza­
min przyrodniczo-handlowy do dwuklaso- 
wych szkół handlowych względnie są dopu­
szczeni do egzaminu, lub mają warunki do­
puszczenia,

ad c) że złożyli egzamin nauczycielski 
dla szkół średnich, lub są w trakcie zdawa­
nia tegc egzaminu. W braku Kandydatów 
z tą kwahrikaeyą mogą być uwzględnieni 
kandydaci z egzaminem dla szkół wydziało­
wych z I. grupy, którzy udowodnią specyalne 
wykształcenie w języku niemieckim.

Warunki: płaca,, dodatek aktywalny i 
dodatek wojenny drożyźniany urzędników 
krajowych IX. rangi t. j. 5 188 do 7.241 kor. 
wedle stosunków rodzinnych,

5. wyjąśnić stosunek do służby woj 
skowej.

Ilość godzin obowiązkowych 20.
Posady będą nadane 1 wr*eśn;a 1918 

prowizorycznie. Stabilizacya może nastąpić 
po roku skutecznej służby nie wcześniej je­
dnak aż po złożeniu egzaminów.

Podania należy wnosić do 5 lipca jl91£ 
do dyrekcyi odnośnej szkoły.

Wydział krajowy.
Lwów, dnia 22 czerwca 1918.

Wyrokr prasom e.
Pr, 98/18 (4) (2994)

W Im ni u Jego Cesarskiej Mości!
O, k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„Wiek Nowy" Nr. 5120 z dnia 12 czerwca 
1918 r. w artykule pod tytułem „PrJces 
żelaznej Brygady w Marmarosz Sziget“ od 
słów „Cześć b^apia * do słów „cześć" zawiera 
znamiom. występk1i”ż § k. uznał doko­
naną w dniu 11 czerwca 1918 r. konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakladu - -  i wydał w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pisma drukowego.

Lwów, dnia 24 czerwca 1918. (2994)

Pr. 98/18 (4) (2993)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy karny jako Tryou- 

nal praso wy we Lwowie orzekł na wniosek 
c, k. Prokuratoryi Państwa, że treść cza­
sopisma „Nowe Słowo" Nr. 43 z dnia 11 czer­
wca 1918 w artykule pod tytułem „kto wi­
nien" w ustępie od słów „Do rozpaczy" aż 
do _łćw „najcięższy obowiązek" zawiera zna­
miona występku z §§ 305, u. k., uznał jj.ko- 
nauą w dniu 11 czerwca 1918 r. konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakłuciu — i wydał w m jśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pisma drukowego.

Lwów, dnia 24 czerwca 1918. (2993)

Pr. 97 13 (4) (2992)
W Imienm Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„Gazety Wieczornej" numer 4195 z dnia 11 
czerwca 1918 w artykule umieszczonego pod 
tytule; „Proces w Marmarosz Sziget" w ustę­
pie od słów „Podobno bardzo" dn słów 
„osławieni do Marmarosz Sziget" do słów 
„i wielu" do końca zawiera znamiona wy­
stępku z §§ 305 u. k. uznał dokonaną 
w Iniu 10 czerwca 1918 konfiskatę za uspra­

wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego 
nakładu — i wydał w myśl § 498 p. k. za­
kaz dalszego rozpowszechniam ł tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 24 czerwca 1918.

SRr 144 (2981
2)a$ f. I. Sanbeg* afó jprejjgericgt in 

©aljburg tjot mit betn (Srfenntniffe bom 17 
Sunt 1918, SJSt, 8/18, bie SSkiterberfueitung 
ber SJłummer 134 ber .geitfdjrift: „©aljburger 
SBolfSblatt" bo r 14 Sunt 1918 ttkgen ber @tel= 
len 1. bon „(joffentlid) nur" bis „2iufenf,alt",
2. boit „bas jum iioljn" bis „ijerabgeieljt 
tburbe" auf ©eite 3, ©palte 8 nad) § 491 

jotb.e gemdfc Slctifel V. beS (SejefceS 
bom 17 Sejembet 1862, 9tr. 8
auS 1863, oerboten.

S)a8 !. I. SanbeS* aIS jjgeridjt tn 
©aljjurg fjat mit bem, Srfenntnifje bom 19 
Suni 1918 5J5r. 9,18, bie SSeiterberbreitung ber 
9tumraer 137 ber .geitjdjrift: „©aljburger
@£)rontI" bora 17 Suni 1918 megen ber ©telle 
anf ©eire 2, ©palte 2. bon „aber bajj ber 
obi-rjte" bis „ibieber eingefu^rt!" nad} § 63 

berboten.

2)aS I. I. SanbeS» ais jprefłgertdjt in 
3Jiarburg ęat mit bem Srfenutnifje bora 20 
Suni 1918, ijłr. VI. 7/18, bie SSetterberbrei* 
tung ber -Jłummer 48 ber .getlfdjrift: „Straza" 
oom 17 Suni 1918 megen ber Ślrtifel: „Stre- 
muh Seidlcr" unb „Grof Ciary med pryimi" 
nad} § 300 unb 302 ©t.=®. berboten.

35aS 1.1. SanbeS= ais S&rejjgeridjt iu SnnS« 
brud f)at mit bem Srfenntnijje bom 13 Snui 
1918, ^Jr. V. 48/18, bie SBeiterberbreitu.ig 
ber 9tummer 131 ber flettfdjrift; „5l!Igemeiner 
Siroler Sttnjeiger" bom 11 Suni 1918 toegen 
beS SlrtifelS: „Sine łntereffante 83efcf)tberbe* 
fdjrift" in ber ©telle bon „raujj eS beun im 
faifer* unb ftaatstreuen" bis „beS SSolfeS!" 
nnd) § 65 a @t ©. berboten.

T)a8 I . !. Sanbea= ais jJjrefjgeridjt in S nnS* 
brutt ęat m:t bem Srfenntnifje bom 17 Suni 
1918, 5J5r. V. 49/18, bit SSleiterberbrettnng 
ber 9tummer 24 ber SeUtĄcift; „SSoralberger 
SSadjt" bom 14 Suni 1918 toegen beS Slrti= 
telS: „lityciftuS unb ber Sirieg" in jer ©leile 
bon „51ber unfere bejajjUm d5crteibiger" biS 
abfi^e t rauffen" nad) § 302 ©t.»®. berboten.

5ua3 l. !. SanbeS* ais ijSrejjgeridjt tn 
SnnSbrud fyat mit bem (Srlenntntffe bom 17 
Suni 1918 9Br. Y. 50,18, bie 28etteroerbreitung 
ber 9tummer 156 ber .geitfdjrift: „SnnSbruder 
0łcĄriJ)ten" bom 14 Sur. 1918, tucgeu beS 
SlrtifelS: „SSolI in Dłot unb grmbntfredjfiett" 
m ber ©telle bon „bamit fid}" bis brut" 
nad} § 302 @t.»®. berboten.

(SinjteHuug ber Sertreitung bon 2)rudfĄriften.
®er f. I. ©tattfjalter in 9heber*£)ftemicf) 

ijat auf ®runb ber SKinifterialoerorbnungen 
oom 25 guli 1914, Jt 9łt. 161 unb
bom 7 ©eptember 1914 Jt.*®.;48l 9tr. 240, bie 
©tnfteflung ber SSerbreitung ber nic^tperiobi* 
jĄen ĄrudfĄrift „Journal d’un bourgeois de 
Paris pendant la guerre de 1914 ^ascicule 
17“ boa ©eorgeS D^net, IjerauSgegeben oon 
ber Suciótó d ’óditions littóraires & artistiques, 
^ariS, bcrtegi lei ®eorg;8 D^net, 1914, eiu* 
gcftcUt.

SSten, am 19 Suut 1918.

Rozmaite obwieszczenia.
C. III. 188/18. Przeciw Wincentemu i 

Agnieszce Łąckiej, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
Dowiatowego w Limanowej przez Katarzynę 
Łącką w Bałazówce pozew o rozdział gruntu. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
na dzień 4 lipca 1918. Celem strzeżenia 
jraw pozwanych ustanawia się p, Marcina 
Czyraka, wójta w Bałazówce, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki o n  w sądzie 
jię nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za- 
m anują.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 12 czerwca 1918. (2947 3—3)

Amortyzacje.
Nc. YI. 335/18. Na wniosek Be* ty Oste- 

rer, w Sniatynie, zrrządza się postępowanie 
celem umorzenia dokumentu sprzedaży Nr. 
31523 wystawionego przez Mahr. Agrar und 
Industrie Bank w Bernie na jeden włoski 
los Czerwonego Krzyża S. 1702 Nr. 11, jeden 
kupon premiowy austr. Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego z r. 1880 S. 2382 Nr 19, 
jeden budapeszteński los Bazylika S. 7607

j Nr. 50 i jeden los serbski tytoniowy S. 6712 
Nr. 33, który to dokument miał zaginąć. 
Wzywa się zatem pos adacza tego doku­
mentu, aby w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia niniejszego edyktu 
zgłosił w sądzie swoje prawa do tegoż do­
kumentu, w przeciwnym razie uznałby sąd 
po upływie tego terminu ów dokument za 
pozbawiony znaczenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI, 
Smatyn, 3 czerwca 1918. (2928 3—3)

Nc. Y. 415/17 (6j. Na wniosek Mi­
chała Czopko, gospodarza w Kolnikowie, za­
rządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżbj papierów wartościowych, 
które miały zagmąć i wzywa się posiadaczy 
tych papierów, aby zgłosili swe prawa do 
pół roku od daty tego edyktu. W iazie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter­
minu te papiery wartościowe jako pozba­
wione znaczenia. Oznaczenie papierów war­
tościowych. Kwit depozytowy Nr. 11477 Wie­
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
i renty wydany na potwierdzenie pożyczek 
w kwotach 40 koron i 60 koron na zastaw 
policy Nr. 105101.

0. k. S^d powiatowy, Oddział Y.
Mościska, 29 stycznia 1918. (2986 1—3)

Nc YI. 280/17 (2 . Na prośbę Łucyana 
Bedlińskiego, urzędnika p.ywatnego w Sta­
nisławowie,; wprowadza się postępowanie 
w celu amortyzdcyi proszącemu zaginionych 
rzekomo dwóch promes, wystawioi ych przez 
„Mahrische WechselstubengeselischŁft „For­
tuna" w Bernie", opiewających ne imię i na­
zwisko proszącego, a mianowicie: 1) promesy 
Nr. 12560 na los włoskiego Czerwonego 
Krzyża N. 2667/19, los tytoniowy Nr. 5--4S 
Ser. 22, los Bazyliki (Dombaulos) Nr. 3887 
Ser. 7 i los Josziv Nr. 831 Ser. 55; 2) pro­
mesy Nr. 12570 na los r^gulacyi Dunaju 
Nr. 84982. Wzywa się zatem posiadacza po­
wyższych promes, ażeby zgłosił swe . prawa 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogło- 
sztnia tego edyktu, gdyż inaczej po upływie 
tego czasokresu promesy te zostaną uznane 
za nieważne.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Stanisławów, 28 marca 1918. (2943 1—3;

T. Y. 11/18 ( f i  Maryanna z Poci ,sków 
l-o Rusin 2-o Leśkowa false Barłówska, 
córka Mateusza i Małgorzaty Pociasków, za­
mieszkała w Pobitnem, urodzona w r. 1851, 
około roku 1883 wydaliła się na roboty do 
Prus i od tego czasu słuch o niej zagiuii,ł, 
a jak to zeznała Ktarzyna Marciniak, miała 
Leśkowa na granicy pruskiej nagle zacho­
rować i umrzeć. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi dumn emanio z § 24 L. 1 ust. 
cyw., przeto wdraża się na prośbę Anieli 
z Kantorów Rusinowej z Rzeszowa postępo­
wanie celem uznania za zmarłą. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi, lub kuratorowi p. dr. Krzyściakowi, 
adwonatowi w Rzeszowie, wiadomości o po- 
wyż wymienionej. Maryannę z Pociasków 
l-o Rusin 2-o Leśkową wzy wa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawiła się, lub 
w inny sposób uwiadomiła o swem życiu 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po daiu 
25 maja 1919 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział W
Rzeszów, 25 maja 1918. (2941 1—3)

T. 53/18/4. Na wniosek c. k. Pro­
kuratoryi Skarbu im. rzym. kat. probostwa 
w Kozowej, podejmuie się postępowanie 
celem umorzenia wymienionych niżej papie­
rów wartościowych które wnioskodawcy miały 
zaginąć. Wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu 6 miesięcy od dma pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
rrzeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
■erminu te papiery wprtościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartoścowych: I, 4 pre. 
obligacya pożyczki krajowej z r. 1893 Ser. A. 
Nr. 3013 pa 100 kor. Ser. B. Nr. 12667, 
12668, 16453 po 200 koron i Sor. D. Nr. 
3546, 3547, 12145 pu 2.000 koroD winKulo- 
wane na rzecz łać. probostwa w Kozowej, 
IT 4 prc. 56-letn.e listy zastawne Galie, 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego Ser. II. 
Nr. 5014 na 10 000 kor., Ser. III. Nr, 19218, 
19219, 19220 19221 po 2000 kor., Ser. Y. 
Nr. 3676 na 200 kor. winkulowane na rze^z 
jrobost#y w Kozowej, Ser. III Nr, 19222 
ns 2000 kor. winkulowany na rzecz funda- 
cyi mszalnej ks. Seweryna Morawskiego, 
Ser. V. Nr. 12672 i 12673 po 200 koron 
winkulowane na rzecz fundacyi mszalnij 
Zofii Szyndralewiez, Ser. Y. Nr. 21253 na 
200 koron winkulowany na rzecz fundacyi 
mszalnej Jana drubiakn, Ser. V, Nr. 1147

na 100 złr. winkulowany na rzecz fundacyi 
mszalnej Stanisława Golasa, Ser. Y. Nr. 
32695 na 200 kor. winkul. na rzecz funda- 
cyi mszalnej Jana Rajcy, Ser. Y. Nr. 35971 
na 200 kor. winkulowany na rzecz fundacyi 
mszalnej Antoniego Rajcy, Ser. Y. Nr. 35972 
na 200 kor. winkulowany na rzecz fundacyi 
mszainej Andrzeja Pateraka, Ser. Y. Nr. 
36423 na 200 kor. wink, na rzecz fund. 
osz. Jędrzeja Kardeli, Ser. Y. Nr. 36630 
wik. na rzecz fundacyi mszaln. Szymona 
Machnaka, Ser. Y. Nr. 35341 i 2/657 po 
200 koron winkulowane na rzecz fundacyi 
mszaln, Jana Kulki, Ser. Y. Nr. 37769 na 
200 kor. winkul. na rzecz fundacyi mszaln. 
Józefa Oszyiko, Ser. Y Nr. 39188 na 200 
koron winkul. na rzecz fundacyi mszaln. 
Jana Bajrakowskiego vel Różańskiego, Ser. V. 
Nr. 41239 na 200 kor. winkul. na rzecz fun­
dacyi mszaln. Jana Perlaka, Ser. V. Nr. 
41809 na 200 kor. winkukwany na rzecz 
fund. mszaln. Feliksa Szubk:, Ser. Y Nr. 
22767 i 29755 po 20u kor. winkul. na rzecz 
fund. m3zaln. Józefa Frygi i Ser. Y. Nr. 
27832 na 200 kor. winkul. na rzecz fund. 
mszaln. Jana Grubinka, Ser. Y. Nr. 30051 
na 200 kor. winkul. na rzecz fundacyi mszaln. 
Stefana Ochmanowicza, Ser. Y. Nr. 44060 
na 200 kor. winkul. na rzeui fundacyi mszal­
nej Michała Rychła, wreszcie III. 4 prc. 
książeczki, wkładkowe Galie. Kasy Oszczę­
dności we Lwowie Nr 133238 z 5 września 
1902 na 4 kor. 94 h. winkul. na rzecz fun­
dacyi mszalnej Jana Rajcy Nr. 36631 z 5 
sierpnia 1882 na 200 kor. winku1, na rzecz 
fundacyi mszalnej Feliksa Rf joy i Nr. 70924 
z 14 marca 1912 na 24 kor. 38 h. winkulo- 
wana na rzecz fundacyi mszalnej Józefa 
Frygi.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 20 kw'etnia 1918. (2380)

T. 31/17 (8). Wdrożem.e postępowania 
celem udowodnienia śmierci Teodozyi Mo- 
dryckiej. Teodozya z Winnickich Modrycka, 
żon a Maksyma, włościanka z Modrycza, uro­
dzone w r. 1825, miała wedle twierdzenia 
córki swej Naśc: Winnickiej zam. Kowcun, 
umrzeć w Modryczu w r. 1892. Fakt i data 
śmierci nie ją wpisane w metrykach z nie­
wiadomego powodu. Świadkowie Piotr Kow­
cun „Bośniak" i Fed Lech, syn Tymka. 
oglądacz zmarłych, stwierdzili, że piwyższy 
fakt śmierci przed 20 i kilku laty nastąpił. 
W protokole konskrypcyi jest notatka, że 
wyż wspomniana zmarła w roku 1892. Gdy 
wobec powyższego jest prawdopodobne, że 
Teodozya z Winnickich Mod.ycka, żona Ma­
ksyma. poniosła śmierć, przeto na prośbę 
Naści Winnickiej zam, Kuwcunowej wdraża 
się postępowanie celem udowodnień’a zaszłej 
śmierci wyż wspomnianej zaginionej. Wydaje 
się przeio ogólne wezwanie, aby uwiado­
miono sąd uo dnia 20 sierpnia 1918 o za­
ginionej. Fo upływie powyższego czasokresu 
po przeprowadzeniu i podjęciu dowodów bę­
dzie rozstrzygnięto o dowodzie zaszłej śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Sambor, dnia 20 kwietnia 1918. (2869)

T. 1718 (2). Na wniosek Władysława 
Kluseka w Wygnańce podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć. Wzywa się pos'a dacza tego 
papieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razii przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier
wartościowy za umorzony. Oznaczenie pa­
pieru wartościowego: Książeczka wkładkowa 
Banku zaliczkowego w Gzortkowie Nr 2412 
na imię Władysława Kluseka i na kwotę
4100 kor. 33 hal. opiewcjąca.

O. k Sąd obwodowy Oddział IY.
Czortkow, dnia 17 marca 1918. (2936)

T. 28/18 (2). Na wniosek Wacława 
Brykowskńgo, funkcyonaryuśza kolejowego 
w Kołomyi, wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne względem wniosk/dawcy izekomo 
zaginionych kwitów zastawniczych kołOH>yj- 
skiej Kasy oszczędności Nr. 15336 na dwa 
złote pierścioki 10 gr. i Ni 15517 na złoty 
damski zegarek 1. 88 ..niszczony pierścionek 
bez kamyka i parę kolczyków 5 gr. złota.

Posiadacza tychże wzywa się, aby 
w przeciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
niniejszego edyktu okazał je sądowi; także 
inni interesowani mają swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi podać, inaczej te kwity za­
stawnicze po upływie powyższego terminu 
będą uznane mocy prawnej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV,
Kołomyja, dnia 8 maja ]91S (2968;



T. 31/18 (2). Na wniosek Wolfa Hel­
lera, m&Urza pokojowego w Kołomyi, wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne co do wnio­
skodawcy rzekomo zaginionego kwitu zasta­
wniczego Kasy oszczędności miasta Kołomyi 
Nr. 15076 na 2 złote łańcuszki i branzoletę 
bez cechy, złotą branzoletę z trzema rautami 
88 gr., złoty medalion 8 gr. z siedmioma 
brylantami i złoty zegarek damski 1. 632204.

Posiadacza tego kwitu wzywa się, aby 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ni­
niejszego ogłoszenia edyktu okazał go sądo­
wi; takie inni interesowani m»ją swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi podać. W przeci­
wnym razie kwit zastawniczy po upływie 
powyższego czasokresu będzie uznany za po­
zbawiony mocy prawnej.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 28 maja 1918. (2970)

T. 8/17 (2). Na wniosek Eugenii Mar- 
darewiez, nauczycielki szkoły im. Sienkiewi­
cza w Kołomyi, wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne względem wnioskodawczym 
rzekomo zaginionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Kołomyi Nr. 
6148 na 405 koron, na nazwisko Eugenii 
Mardarowicz opiewającej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby ją  w przeciągu sześć i miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu sądowi okazał; 
także inni interesowani mają swoją zarzuty 
przeeiw wnioskowi podać. W razie przeci­
wnym książeczka po upływie powyższego 
terminu będzie uznana za pozbawioną mocy 
prawnej.

0. kr Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Kołomyja, 25 grudnia 1917. (2959)

Ne. HI. 1236/18. Na wniosek Mendla 
Frieda, juniora, w Brzeżanach wdraża się 
postępowanie amortyzacyjne odnośnie do pra­
wdopodobnie z ginionej książeczki wkładk)- 
wej Kasy pożyczkowej w Brzeżanach, stc w. 
zarej. z ogr. poręką Nr. 650, na sumę 531 
kor. 67 hal. opiewającej, na imię Mendla 
Frieda, juniora, wystawionej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by w nieprzekraczalnym 6-cio miesięcznym 
terminie edyktalnym zgłosił twe prawa po­
siadania, ileże w razie przeciwnym książeczka 
ta uznaną zostanie za nieistniejącą.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział HI.
Przeżai , 16 czerwca 1918. (2974)

Nc. HI. 1234/18. Na wniosek Malci 
Sehor w Bizezan&ch wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne odnośnie do prawdopodobnie 
zaginionej książeczki wkładkowej Kasy po­
życzkowej w Brzeżanach, stow. zarej. z ogr. 
porębą, Nr. 642, na sumę 236 kor. 94 hal. 
opiewającej, a na imię Malci Schor wysta­
wionej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by w nieprzekraczalnym 6-cio miesięcznym 
terminie edyktalnym zgłosił swe prawa po­
siadania, ileże w razie przeciwnym ks;ążeczka 
ta uznana zostanie za zaginioną.

G. k. Sąd powiatowy,. Oddział III.
Brzeżany, 16 czerwca 1918. (2972)

Nc. III. 123618 (3). Na wniosek Re.zli 
Schorr w Btzeżanach wdraża się postępowa­
nie amortyzacyjne odnośnie do prawdopodo­
bnie zaginionej książeczki wkładkowej Kasy 
pożyczkowej w Brzeżanach, stow. zarejestr. 
z ogr. poręką. Nr. 750, na kwotę 152 kor. 
47 hal. O' ewającej, na imię Beizli Schorr 
wystawionej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by w nieprzekraczalnym 6-cio miesięcznym 
terminie edyktalnym zgłosił swe prawi po­
siadania, ileże w razie przeciwnym książe­
czka ta uznana zostanie za zagiń oną.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział HI
Brzeżany, 16 ezerwea 1918. (2973;

Ne. 1. 19/17 (2). Na wniosek „Krara- 
nyci eerkownej* w Jaktorowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następującej 
rżekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego 
w Glinianach, stow. zarejestr. z ogr. pojręką, 
Nr. 6480, wystawionej dnia 16 lutego 1914, 
a opiewającej ostatnio na kwotę 700 ;or. 
na nazwisko „Kramnyeia eerkowna" w Jak 
torowie.

Posiadacza powyżej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
w i ti w ciągu 6 miesięcy, w pfzecrrnym 

bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gliniany, dnia 11 maja 1918. (2971)

T. 6/17 (5). Na wniosek Gerschona 
Buehsenbauma, przemysłowca w Kutach, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne co 
do wnioskodawcy rzekomo zaginionego kwitu 
astawniesego Kasy oszczędności miasta Ko­

łomyi Nr. 18128 na jeden złoty medalion 
i jeden pierścionek z rautam.

Posiadacza tegoż kwitu wzywa się, aby 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia niniej­
szego edyktu okazał go sądowi; także inni 
interesowani mają swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi podać, w przeciwnym razie po 
bezskutecznym upływie tego terminu powyż­
szy kwit zastawniczy będzie uznany za po­
zbawiony mocy prawnej.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 29 kwietnia 1918. (2965)

T. 9/16 (2). Na wniosek Babci Katz 
z Jabłonowa wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo wnioskodawcy zaginio­
nej ksią*eczLi wkład! owej Kasy oszczędności 
miasta Kołomyi Nr. 18724, wystawionej na 
imię wnioskodawczyni, a opiewającej według 
stanu z 31 grudnia 1915 na 666 kor. 24 hal.

Posi dacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby taLową okazał tut. sądowi w ciągu 
szesc!n miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu, 
w którym to czasokresie i inni interesowani 
mają wnieść swe ewentualne zarzuty, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu książeczka ta za nieistnie­
jącą uznana zostanie.

G. k. Sąd obwodowy.
Kołomyja, 17 marca 1918. (2958)

T. 29/18 (2). Na wniosek Maurycego 
Malter, ajenta handlowego w Kołomyi, obe- 
ci e kaprala pospol. ruszenia przy 24 p. p., 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne co do 
wnioskodawcy rzekomo zaginionego kwitu 
zastawniczego kołomyjskiej Kasy oszczędno­
ści Nr. 17957, opiewającego na złoty pier­
ścionek z trzema brylantami i dwa kolczyki, 
razem 6 gr., złoty damski zegarek 1 4. zni­
szczony i srebrną tytonierkę m2 gr.

Posiadacza tego kwitu wzymt się, aby 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogło­
szenia niniejszego edyktu okazał go sądowi; 
także inni interesowani mają swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi podnieść, w przeciwnym 
razie kwit zastawniczy po upływie tego cza­
sokresu będzie uznany za pozbawiony mocy 
prawnej.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 23 maja 1918. (2964)

T. 14/18 (3). Auf Antrag der Adela 
Hi spei geb. Mann in Wien YX. Kar*yan- 
gasse 11314 wird das der Antragstellerin 
anęje ich .n Vurlust geratene Spareinlage- 
buch U niK t und Duplikat der Sparkass# der 
Staatgemeinde Kolomea N”. 15981 lautend 
auf uen am.aj Adela Haspel geb. Mann 
flber 462 K. 52 h. aufgeboten; deseń  iuha- 
ber wird aufgefordart d&» Spare llagebuch 
binneu sechs Monaten vom Tage der ersten 
Kgndmachung des Aufgabotes bel Geiicht 
y rzuwusen auch andere Beteiligte haben 
ihre Einwenduogen gegen den Antrag zu 
erheben. S o l .  t wflrde das Spareinlagebuch 
nach Ablauf dieser Frist fflr kr aft'os erklaert 
werden.

K. k. Kreisgericht, Abt. IV.
Kolomea, 15 April 1918. (2967)

T. 2/18. Auf Antrag deB Stefrn Biliń­
ski Gutsvervr.Iters in Slobódka leśna wird 
nachstehendes dem Antragsieller angebl.ch 
in Vtrlust geratenes Wertpapier aufgeboten, 
dessen Inhaber wird aufgefordert, es binnen 
sechs Monaten rom Tage dieser Kuńdma- 
chnng bei Gericht vorzuweisen, auch andere 
Beteiliglż haben ihre Einwendungen gegen 
den Antrag zu erheben. Sonst wtirde das 
Wertpapier oach Ablauf dieser F n s t fflr 
Kraftlos erkl&rt werden. Bezeichnung ies 
Wertpapieres. ) e Verkaufsurkunde Nr. 30888, 
welche am 13 Noyember 1909 auf don Na- 
men Stefan Biliński, Waldaufseher in Sło- 
bódka leśna, Galizien, ?on der Mahr. Agrar 
und Industriebanl’ m Brflnn .uf: 1 Stttck 
Pramien ahein des ung. Hypothekenlnses 
S. 274971, 1 StflcL Pramienschein dbs Oest. 
Bodenkreditloses I. E. S. 3472.57, 1 Stttck 
Oest. Rotes Kreuzlos v. J. 1882 S. 4396 50, 
1 Stflek Serb. Tabaklos y. J. 1888 S. 6150.77 
ausgestellt wurde.

K. k. Kreisgericht, Abt. IV.
Kolomea, am 10 Janner 1918. (2966)

T. 80/18 (2). Ha BHeeotc n. P. 3apzq- 
Koro aacTyi chk i yumrejui npa yKpaiHLCR.fl 
kimiasHi b KojomhI Biiposaflacya ca nociy- 
noB aH e aM opm aai^BÓ H e m;o ą o  BseeKOĄ&Bąi 
nieaa no^aHa nponaBmoro KBiiy aacTaBHB- 
uoro Kacu omjâ HOCTH n icią  Koannni u. 
17404 Ha flni ofipyuKH aoaoii, nepcTCHB 
8 paBiaMH, JtaHi^ymKOBy 6paH3oaeiy 28 rpa- 
mIb I aoaoiy 6paH8 mory b ro^HHHHKOir 
6ea mtcaa. noelflaua loro®  KBiiy b3hbes 
ca, mo6n b iipoiary  6 nicam s Biję 
orojtomcHa cero baukty oKaaaB ero cy^oBa, 
a t&bosb i HHmi rHiepecoBani msiotł j^i^.
H 0CTH CBOl 8aK H ^H  U f  OT— 1 BH6CK0BH, B n p o -
thbhim aayuaK) toć kbIt aaciaiHHHHft no

ynaHBi uoBucmoro p< ruHu,a 6yĄe y 3 a a n ri 
3a noaóaBaeHHH c n a a  npaBHC I.

H. k. Cj ą  OKpyacHHH, Bi/i;ji;ia IV. 
Koaouaa, ąblu 23 naa 1918. (2969)

Firmy.
Firm. 147/18 Stow. VIII. 158. Wpi­

sano do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: 
Jaworów. Brzmienie firmy: Spółka handlowa 
rolników i hodowców w Jaworowie stowa­
rzyszenie zarejestiowane z ograniczoną po­
ręką. Data statutu: 23 marca 1918. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Celem spółki j*»st pod­
niesienie gospodarstwa członków, co ma być 
osiągnięte: I. w zakresie rolnictwa przez: a) 
zakupno i rozsprzedaż nawozów, nasion, pa­
szy, szczepów, sadzonek, materyału opało­
wego, maszyn, narzędzi rolniczych i wszel­
kich artykułów w gospodarstwie i przemyśle 
rolniczym potrzebnych, bj  kupno i sprzed? 
produktów gospodarstwa i przemysłu rolni­
czego, jak również warzyw i owoców; II. 
w zakresie hodowli bydła i trzody chlewny 
przez: a) nubywanie i sprzedaż wszelkich 
artykułów, potrzebnych w gospodarstwie ho­
dowlanym, b) zakupno i sprzedaż bydła oraz 
trzody chlewnej, będących własnością człon 
ków, c) udzielanie członkom zaliczek na by­
dło i trzodę chlewną dostarczone do sprze­
daży, d) informowanie członków o położeniu 
handlowem na rynkach, e) popieranie umie­
jętnego chowu bydła i trzody chlewnej; III, 
w zakresie hodowli drobiu przez: a) zbiórkę 
jaj, ewentualnie drobiu, bj sprzedaż tychże,
c) popieranie umiejętnego ehowu drobiu, dj 
nabywanie i sprzedaż wszelkich artykułów, 
potrzebnych przy hodowli drobiu. Czas trwa­
nia: nieograniczony. Dyrekcya: Leon hr. Dę­
bicki właściciel dóbr w Jaworowie, Stani­
sław Lachowicz właściciel dóbr w Jaworo­
wie, ks. Franciszek Wróbel rzymsko - katol. 
proboszcz w Jaworowie. Podpis firmy (F. Z ) 
pod firmą spółki podpisy dwóch zawiado­
wców. Ogłoszenia podawane będą do wiado­
mości przez umieszczenie tychże w lokalu 
spółki. Zwołanie Walnego Zgromadzenia nadto 
ogłasza się w czasopiśmie „Rolnik", lub 
w razie zastanowienia tego czasopisma w m- 
nem krajowem przez Radę nadzorczą prze- 
znaezonem czasopiśmie. Udziały członków 
wynoszą 10 koron. Odpowiedzialność za zo­
bowiązania spółki odpowiadąją członkowie 
do wysokości dwukrotnej deklarowanych 
udziałó
0. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IV.

Przemyśl, 18 kwietnia 1918. (2902)

Firm. 7/17 Stow. III. 174. Należy 
wpisać do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Siedziba firmy: miasto Ko­
łomyja. Brzmienie firmy: Polska koopera­
tywa spożywcza w Kołomyi, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Celem stow: irzyszenia 
jest dostarczać swym ozłonkom przez sprze­
daż we własoych s lepach artykułów spo­
żywczych i innych artykułów domowego i 
gospodarczego użytku po możliwie najniż­
szych cenach. Szczególne wpisy: Statui ma 
datę 21 lipca 1917. Członkami dyrekcyi są: 
Leopold Kosiński, Szczepan Żaczek i dr. Sta­
nisław Ozyżewicz w Kołomyi, a zastępcami 
członków dyrekcyi są Józef Szczepański, Jó­
zef Stojowski i Adam Domański. Dyrekcya 
podpisuje pisma i dokumenty stowarzyszenia 
w ten sposób, że pod napisem lub pieczęcią 
zawierającą brzmienie firmy, kładą swój pod­
pis dwaj członkowie dyrekcyi. Do ważności 
zobowiązania wobec trzecich osób potrzeba 
podpisu, lub zgody przynajmniej dwóch człon­
ków dyrekcyi względnie jeanego dyrektora i 
jednego zastępcy dyrektora. Publiczne ogło­
szenia stowarzyszenia nastąpią w lokalu sto­
warzyszenia i w jego sklepach. Jeden udział 
członka wynosi co najmniej dziesięć koron. 
Za zgodą dyrekcyi może członek zdeklarować 
i wpłacić więcej udziałów. Każdy udział na- 
ieży wpłacić w całości odrazu. Dzień wpisu: 
14 marc 1918.

0. k. Sąd obwodowy, Oddz. II.
Kołomyja, 29 października 1917. (2957)

Firm. 70/18 Stow. III. (8) Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Należy wpisać do rejestru stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Sie­
dziba stowarzyszenia: Stary Sambor, Brzmie­
nie firmy: Spółka handlowa rolników i ho­
dowców w Starym Samborze, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statu tu: 16 kwietnia 1918. Przedmiot przed­
siębiorstwa: podniesienie gospodarstwa człon­
ków przez: I. w zakresie rolnictwa: a) za­
kupno i rozsprzedaż nawozów, nasion, paszy, 
szczepów, sadzonek, materyału opałowego, 
maszyn, narzędzi rolniczych i wszelkich ar­
tykułów w gospodarstwie i przemyśle rolni­
czym potrzebnych, b) kupno i sprzedaż pro­
duktów gospodarstwa i przemysłu rolniczego, 
jak również warzyw i owoców; U, w zakre­
sie hodowli bydła i trzody chlewnej przez: 
ą) nabywanie i sprzedaż wszelkich artyku­

łów potrzebnych w gospodarstwie hodowla- 
nem, b) zakupno i sprzedaż bydła oraz trzody 
chlewnej, będących własnością członków, c) 
udzielanie członkom zaliczek na bydło i 
trzodę cnlewną dostarczone do sprzedaży, d) 
informowanie członków o położeniu handlo­
wem na rynkach, e) popieranie umiejętnego 
chowu bydła i trzody chlewnej; III. w za 
kresie hodowli drobiu przez: a) zkórkę jaj, 
ewentualnie drobiu, b) sprzedaż tychże, c) 
popieranie umiejętnego chowu drobiu, d) na­
bywanie i sprzedaż wszelkich artykułów po­
trzebnych przy hodowli drobiu. Ozas trwa­
nia: nieograniczony. Dyrekcya: Aleksander 
Bzowski dyrektor dóbr w Spasie, Adam Sta­
nę. Li. właściciel dóbr w Turzera i Stanisław 
Chrobaczyńcki właściciel realności w Starym 
Samborze. Podpis firmy Za stowarzyszenie 
podpisują ważnie dwaj członkwie dyrekcyi 
pod brzmieniem firmy. Ogłoszenia: w lokalu 
stowarzyszenia. Udziały członków: 10 kor. 
Odpowiedzialność: wpłaconym udziałem, a 
nadto jeszcze dalszą kwotą do wysokości je­
dnorazowej deklarowanych udziałów. Data 
wpisu: 30 kwietnia 1918.
0. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. V.

Sambor, dnia 29 kwietnia 1918. (2809)

Licytacye.
E. XVH. 4579/13 (112; Edykt licyta­

cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek strony egzekwującej 
Banku krajowego Król. Galicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakewskiem we Lwowie zastąp, 
przez adw. dr. Włodzimierza Godlewskiego 
we Lwowie, odbędzie się dnia 31 hpca 1918 
o godzinie 10 pized południem w e. k. Są­
dzie powiatowym S. 1. we Lwowie w biurze 
Oddz. XVII. drzwi 75 I. piętro na zasadzie 
niniejszem zatwierdzonych warunków licyta- 
cya następujących realności: A) ks. gr. gra. 
m. Lwowa lwh. 105, 2624, 2625, 262*5, 2627, 
‘1634, 2635, 2636, 2637, 2638, 2639 i 2640 
Dz. I. Ik. 125Y4. Nieruchomości powyższe 
wystawione na licytacyę są ocenione na 
188.701 koron 80 hal., zaś najniższa cena 
tychże wynosi 94.350 koron 90 h n i , — B) 
ks. gr. gm. m. Lwowa lwh. 2632, 2633 
Dz. 1. parc. grunt. lk. 2794/6, 2795/16, 
2794/0 i 2795/15 ocenione są n« 11.375 kor., 
zaś najniższa cena wynosi 5.687 kor. 50 b,, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, & to łącznie realności pod A) po- 
szczególnionych i łącznic realności pod B) 
posżczególmonych z tem, że cena kupna po­
szczególnych ciał tabularnych wypośrodko- 
waną zostanie za pomocą stosunku propor­
cjonalnego ceny szacunkowej poszczególnych 
ciał tabularnych do ogólnej ceny kupna. Do 
realności pod, A) wymienionych należą na­
stępujące przynależności: okna, drzwi, kraty, 
story, schodki, okiennice, kociołek, muszla, 
kociół, wanna, piecyk, świeczniki, żarówki, 
lampy, dzwonek, klucze, żłoby, drabiny, szta­
chety, furtki, parkan, chodnik cegłowy, 
słupki drewniane, siatka druciana, zbiorniki 
betonowe, mspokta ogrodnicze, stoły dre­
wniane, drzewka, stare drzewa, krzaki, drzewa 
owocowe, róże, bukszpany, cyprysy i drzewka, 
krzaki ozdobne — oszacowane na 2.375 kor. 
Poniżej najniższej oieriy sprzedaż nie na- 
stąpt. G. k, Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
jako Sąd hipoteozny zanot^e wyznaczenie 
terminu licytacyjnego.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.j może każdy, mający ciięć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowym 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 75.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licyt&cya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu n&jpóżmej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego redzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jalae prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ° mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.
G. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVn.

Lwów, dnia 23 maja 1918, (2980 2—3)

E. 69/18. Strona zobowiązana: Anna 
Barańska w Humisk&ch. — Na wniosek 
Ryiki Bezen w F umr skach strony egzekwa- 
jącej odbędzie się dnia 25 lipca 1918 o go­
dzinie 9 przed południem w biurze Nr. 17 
na zasadzie za twie dzonych warunków licy- 
tacya następujących realność, ks. gr. Hu- 
mniska lwh, 1633. Oznaczenie realności: 
Realność lwh. 1633 składająca się z pgrt. 
1264 3 i 1270/2 rola Wartość szavUnkowa
1.350 Lor. Najniższa oferta 900 koron. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brzozów, 8 czerwi» 1918. (2807 1-$)



Jffi. 1885/14. Jffidykt licj&ąęyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzy„elnośoi. Ne 
wniosek Ozyasza Koflita w Brzozowie strony 
egzekwującej, odbędzie się dnia 25 li^ca 
1918 o godz. 10 przed połudriem w biurze 
Nr. 17 na zasadzie zatwierdzonych warun­
ków licytacja następujących realności: ks. 
gr. Przysietnica lwh. 853. Oznaczen‘ę real­
ności: realność lwh. 853 składa s>ę z pbod 
137 i 188 i Mg/t. 665414, 6671,2, 6679/1, 
6679,3, 6695/1, 6^16/3, 6716/6, 6716,7,

6736/1 i 3738. Wartość szacunkowa: 11 614 
koion. Najniższa oferta: 7.742 koron 66 hl. 
Do realności lwh. 853 ks. gr. gm. P:zy- 
lbtnica należą następujące przynależności: 

na pbud. 137 rosną 2 drzewa trzesniowe na 
pgrt. 6738 rosną, 2 jabłonie i 6 drzew śli­
wowych oszacowane na 320 koron. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, 8 czerwca 1918. (23u8 1 —8)

DONIESIENIA P * * * !? ]  U
L. 43.456/18.

O  ; l o  s  e n i e .
(2316 1 - 3 )

Celem pomieszczenia c. k. Starostwa we Lwowie, od 1 maja 
M 9 potrzebne są następujące ubikacje, a to:

44 poKoi,
2 kuchnie,
7 przedpokoi.
1 łazienka o powierzchni 1850 m ,
1 spiżarka,

11 (00),
1 brama wjazdowa,
1 stajnia,
1 wozownia lub magazyn

Wymagany w tym celu cały dom 2-piąŁowy o powierzchni 450 m Ł, lub 
3-pi%trowy o powierzchni 840 m* w śiódmieściu (nowożytna kamienica) z sy­
stemem kurytaryowym.

ReCUktanci zechcą w terminie do 31 lipca 1918 wnieść do c. k. Sta­
rostwa we Lwowie, przy ul. Trzeciwgo Maja l 8, na ręce Kierownika Staro­
stwa c. k. Radcy Namiestnictwa Zygmunta Żeleskiego swe oferty, zaopatrzone 
prócz podania wysokości czynszu najmu, w wyciągi hipoteczne i arkusze po­
siadłości, oraz szkice oferowanych realności z oznaczeniem rozmiarów poszcze­
gólnych ubikacyj i tychże wysokości.

C. k. Starostwo we Lwowie.
Lwów, 22 czerwca 1918.

(C  g ł o s !  ; e n i e .

Zwypsajha 1 ilne 'Fgrimadzui
członków Lwowskiego Towarzystwa Zaliczkowego, Stowarzyszenia za re jes tr z og r. 
poręką, odbędzie s; ę dn ia  10 lipea 1918 r .  o godz. 4 po p o łu d n ia  a w razie  nie 
zebrania się odpow iedniej ilości członków wym aganej sta tu tem  Towarzystwa odbę­
dzie się powtórne W alne Zgrom adzenie tego samego dnia t .  j .  10-go lipca  1918 
o godz. 5 po po łudnin  w lokalu  Tow arzystw a przy ul. Łyczakowskiej 1. 9 z n a ­

stępującym  porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Przedłożenie przez Dyiekcyę bilansu za rok 1917.
3. Sprawozda de Kom^yi kontrolującej bilans za rok 1917.
4. Udzielenie Dyrekcyi absolutorynm.
5. Wybór członków Bady nadzorczej.-

Sekretarz: Swieżawski. f2317) Prezes: Dr Doliński.

K .  ! s .  N o r d b a J m d i p e k t i o - i .
Z. 2809—IIL—1918.

Meśsrungs - Ausschi ubung.
(2966)

Die k. k. Nordbahndirektion yergibt fur den Winter 1918/19 im Wpge  Sffentlicher 
Ausschreibung die Lieferung von 2486 Stiick Schneeplanken.

Die naheren Bestimmungen dieser Vergebung und Lmferung konnen bei der Abtei- 
lung ftir Bahnerhaltung und Bau der k. k. Nordbahndirektion, Buru 5H./7, I1./2, Nord- 
bahnstrasse 50, 3 Stock, behoben, oder gegen Erlag des Portus bezogen werden.

Dort werden a'ich alle hierauf beztiglichen AusLtlnfte erteilt.
Das Angebot hat die ganze ausgeschriebene Menge zu umfassen.
Das in allen Teilen yollsćandig ausgeftilite Angebot ist unter Verschluss mit den 

unterfertigten ,,Allgeireinen Bedingnissen, betreffend die Vergebung und Lieferung von 
Materialien und Ausru.«tungsgegensianden far die k. k. Stai tseisenbahnverwallnug bis 
langstens 29 Jul: 1918, 12 Uhr miłtags, in der Einlaufkanzlei der k. k. NordbatuHirek- 
tion in versiegelten und mit der Aufschrift: » Angebot f iir  Schneeplanken« versehenen 
Umoehlage einzubringen.

Die angebotenen Emheitsprei.se sind frei Waggon ejner Nord- oder k. k. Staatsbahn- 
statmn zu stellen.

Der k. k. Nordbahndirektion bleibt es jedoc-h frei, das Angebot riioksichtlich der 
ganzen angebotenen Menge oder anch nur eines Teiles anzunehmen, oder ganz abzulenen.

Angebote, die nach dem angegebenen Zeitpunkte eingebracht werden, oder den Bedin- 
gungen dieser Ausschreibung nicht yollkommen entsprechen, werden nicht berticksichtigl

Die Anbotsteller k&nnen der am 30 Juli 1. J. statttlndenden amtlichen Angebot- 
eróffnung beiwohnen.

Wien, im Juni 1918.
K. k. Nordbahndirektion.

Foezta Zalwotce
koło Brodów,

I /4 urząd przekartownjący 
przy kolei, do zam iany 
na równorzędną k b  niż­
szą w zachodniej Gaiieyi.

(2985 1—2)

»
usuwa
skórne

[f
wszelkie nieczystości 
i  czyn. cerę ael'kełną 

i  różową, aktami .o-mlglike :
młodzieńczą. Do nabycia w por- 
fumerya. u, Irjguerya ih apte­
kach. Sffłrdy: Eteur i  S p . 
w K ran ów ie  i apteka # .

E ttłn g e ra  w e  1 1 o w ić .
(3745 3 —6)

ę o d z i a l k i

STANiSŁAW ABL
Lwów,

Karała Ludwika tl
(napr 3oiw pomnika Sobieskiego).

(5402 6 1 -1 2 0 )

Oalicyjski Ziemski Bank kredytowy
T o w . A k c y j n e  L W Ó W , 3-g©  M a ja  fe 5 ,

przyjmuje

w k l M i  oszczędno! ici
na 4°k

Wkładki do 5 0 0 0  K. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia. (26ol)

2 chłopców
do posługi 

p o s z u k u j e  drukarnia 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem ^nagrodzeniem. 
Zgłoszenia do Zarządu 

drukarni.

Wynrjmę
zaraz w śródm ieściu 2 
lub  3 pokoje z kuchu ą, 

łazienką.
Listy do Administracyi 
„Gazety Lwowskiej 

„Komfort*.
pod*

K. k . p riv . Lem berg - Czernowitz - Jassy  
________E isenhahn - Gesellschaft.________

Kundrnaciiung.
Die am 13 Oktober 1916 fallig gewe- 

sene Garantieąuote der kgl. rumanischen 
Regierung ist zur teilweisen Abstattung ge- 
langt. Im Smnu des Beschlusses der 62. 
ordentlichen Generalveisammlung vom 18 
Mfi 1918 erfolgt nunmehr bei der Kais. 
Kon. Priyilegierten Oeeterreichischen Lan- 
derbank in Wien sowie bei dereń inlandi- 
schen Filialen beziehungsweise Exposituren 
ab 1 Jul' 1918 die Eii osung des am 1 No- 
vember 1917 faUigen Coupons Nr. 102 un- 
serer Aktien mit K. 13'50, beziehungsweise 
des, am 1 Mai 1917 falligen Genussschein- 
Coupons Nr. 51 mit K. 10'66y4.

Wien, am 28 Juni 1918. (2990)

i ) er Yerwaltungsrat.
(Nauhdruck wird nicht honoriert.)

WINA
w ęgierskie, austryack ie , REŃSKIE, 
- - FRANCUSKIE, H ISZ PA Ń SK IE -- 
w najlepszej' jakości po najtańszej cenie

poleca

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

EC^UNDA RllDLA
we Lwowie, natowskiego 3,

(dawniej Teatralna). t.2154)

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 
ochroniona m a ł ć  S k a b o f o i m ,  nie n-udzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik nor. 2 30, auży 
rłoik kor. 4‘—, poruya jLmilijra kur. I I '—. 
Baczność na markę oshronną „Skaboform". Główne 
sk ład y: Lw ów : Aptekarz f  Hay; K rak ów  i Apte­
ka Dod „Białym  Orłem", Rynek głów ny A  —B 45 
^ rz e m y śl: C. k. obwodowa apteką M. Scbwa za: 
J r -e s ła w : Apteka pod .Czarnym Orłem" fćzefa 
Rohma; Tarnów : Apteka obwodowa J. N iesio­
łowskiego ; Drohobycz: Apteka pod Opatrzno­
ścią” G. F. Tobiaszka; K ołom yja: Apteka olw t 
dowa dr. Stefana Sten^ie; No , y Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszo­
wa okolicy: c. k. obwodowa apteka w ttzeszow'0 
ul. Trzeciego Maja; S ir y j : Apteka p#d „W ęgier­

ską koroną" 1.  Sternberga. (2191).

Powszechny B a n i  epozytewy ?i! ia we Ł row ic
ulica Kopernika 1. 21, telefon Nr. 706,

przyjmuje na

VIII. austr. pożyczkę wojenną
pod najKorzystniejszymi warunkami. (2688 3 - 3 )

Z drukarni Wł. Łosińskiego we Lwowie, ul Gsarnieekiego J. 13.


